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Pisma czeskie zaprzeczają, jakoby pragska Ra
da miejska (złożona przeważnie z Czechów) miała 
do Wiednia wysłać depatacjfp.óla złożenia cesarzo
wi podziyk iwanij, za ogłoszeni^, memorjałów Ipffir 
sterjalujcb. Postawiono wprawdzie wniosek, ażeby^ 
iv formie adresów objawić cesarzowi pomyślne 
w rażeni? jakie miedzy Czechami zrobiły słowa .ce
sarza wzglądom pojednania ludów, wsztdako wobec 
zakończenia!"na jakie się zaniosło w krizys mini- 
nisterjalnej, wniosek ów wystosowania adresu d) 
cesarza nie został nawet poddany pod głosowanie.

Przeglądamy pisma niemieckie z poza Austrji, 
azali nić-napotkamy w nich pochwał dla polityki, 
wytyczonej wmemorjale większościtninistrów przed- 
liiawskich, tudzież w adresach obu Izb ale na 
próżnol!Gazeta Kotońska potępia nawet stanowczo 
politykę hegemonii centralistycznej. Trwoży się 
ona, widząc, jak na każdym punkcie wzmaga się 
nienawiść do Niemców, —  P'0 upatruje ona po
myślnych skutków dla swej ojczyzny z polityki, 
która w imię narodowości niemieckiej tłum i inne 
narodowości. Były m inister holenderski zawołał 
właśnie w parlameneio przy uchwaleniu budżetu 
wojskowego: „Co do u n ie . dzisiaj inaczej się 
zapatruje na  ̂ sprawo Obrony naszej ojczyzny, 

jak przed r. lSj >*»• Od tego czasu niepodległość państw 
mniejszych narażona jest na większe niż . dawnej 
niebezpieczeństwa." 1 wskazał na zachłanne Niem
cy, a mianowicie na Szlezwik : „Jakim  sposobem 
możemy przypuszczać, ażeby Prusy szanowały na
sze granice, naszą narodowość, ażeby przed zasadą 
narodowości ułożyli broń do nogi ? Tak jak dzisiaj 
oderwały )(ł Danii części kraju, po duńsku mówią
ce, i po duńsku myślące, taksam » mogą oderwać 
jutro holenderskie prowincje od Holandji".

Cazeta Kotońska  wykazuje z trak ta tu  pragskio- 
go, z zasad uczciwości i honoru i polityki p rak ty
cznej, że Prusy  pnwinne zwróci. Danii duńską 
cześć Szlezwiku, i tak powiada: „Północna część
Szlezwiku należy z języka, pochodzenia, dziejów, 
prawa traktatowego i z życzenia ludności do Da
nii. Wyzyskanie zwycięztwa w ten sposób, iż o- 
derwano Szlezwik północny od Danii, jest zaborem 
(Eroberunn) p0(j każdym względem, a przeciw za
porowi oświadczyli się w wyrazach jak  najsilniej
szych wieszcze i myśliciele tak naszeg) narodu jak 
wszystkich ludów cywilizowanych od dawna, od 
bardzo dawna; We wszystkich wykształconych ję 
zykach świata nieskończone razy już obwieszczono, 
źe przynajmniej w Europie, epoka zaborów musi 
być zamkniętą ua zawsze i pójść do grobu".

Takie jest i nasze' przekonanie, i wyni
szczaliśmy je nieraz, i dlatego mamy tylko litość 
w odpowiedzi na zapędy centralistów ostatnich dni, 
na łączenie się obu frakcyj niemieckich ku tłum ie
niu nie-niemieckich ludów Austrji. Być może, iż 
jeszcze niejedno i me jeden miesiąc bodziemy mu 
sieli przecierpieć, ale trzymajmy się hasła Czechów 
i postanówmy sobie: „Polacy się nie powstydzą!"

Spłoszone ostatnim zw rotem  we Francji, zaczy

nają się Prusy, przynajmniej w organach pćłurzę- 
dowycli przybliżać do Austrji. Z jednej strony miał 
się br. Bismark pojednać, zupełnie z swoim królem 
i otrzymał wielki złoty medal, wybity na pam iąt
kę r. ISipi —  z drugiej strony jag i najbliżsi przy
jaciele oświadczają,1Pjże obecnie jest on niechętny 
każdej1 polityce agresyjnej, a zatem będzie się sta
rał nanowo wejść w stosunki przyjażno z państwa
mi. które tlotyśhijas sądziły, że 011 pragnąłby jak 
najprędzej zrobić jaki nowy zamach w sprawie zje
dnoczenia Niemiec. Jest i u Widocznie mowa o Au
strji. P. Bismark m iał się oświadczyć za ścisłem 
przybliżeniem do A ustrji, i wykazywać, że obawy 

^gabinetu wiedeńskiego, jakoby Prusy zamyślały 
przekroczyć linię Menu, są zupełnie bez podstawy, 
że pragski trak ta t jest barjerą, której Prusy prze
k r a c z a c ie  myślą, i że interesa P rus i A ustrji za
nadto się schodzą, ażeby nie miano myśleć o ści
słym związku na trw ałej podstawie zachowania po
koju europejskiego. Pruskie pisma półurzędowe za
pewniają nawet, że decydującym sferom w Berlinie 
nie jest bynajmniej na rękę budząca się znowu a- 
gitacja w Niemczech południowych, dążąca do roz
szerzenia związku pólnocno-niemieckiego, a to ze 
względu na zinianyjfizaszłe w francuzkim gaoinecie 
i systemie rządów,ym.

W ążuem jest dlatego, co mówi o kwestji nie
mieckiej król bawarski w swej mowie tronowej z 
dnia 17. b. m. (Podajemy poniżej). Samodzielność 
Bawarji jest tam  silniej podniesiona, niż się zda
wało z naszego telegramu, i niż się spodziewano 
po ministerstwie Hohenlobego. Przypisać to nale
ży ni ilylko przewadze patrjotów w Izbie bawarskiej, 
ale i podniesieniu się w ogóle ducha Baw arji, wi
dzącej, że coraz dalszem jest niebezpieczeństwo za
garnięcia przez Prusy.

Junkierskie pisma w Prusiech dostały formal
nego pomieszania na widok tego, co się stało we 
Francji. Zieją one ogniem i siarką przeciw „re
wolucjonistom", zkad łatwo się domyśleć, jakie 
obawy panują w królewskim zamku w Berlinie. 
E la tego bacznem okiem śledzić potrzeba przełueg 
rzeczy we Francji.

011ivier z całym swoim gabinetem wytoczył 
teraz radykalizmowi walkę na śmierć i życie 
Otrzymał od Ciała prawodawczego ogromną wię
kszością pozwolenie wytoczenia procesu Rechefor- 
towi, który może, przynajmiej w P aryżu , Lugdu- 
nie i Marsylii, na ogromną liczyć masę, zdolną 
do poświęceń. Pow iadają, że każda rewolucja w 
Paryżu ma swoje trzy dni. Taki jeden dzień, zda
niem Rocheforta, odprawiła właśnie od d. 10. do 
13. i wygrała tego dnia. Inni twierdzą przeciwnie

W szystko się zdawało składać na rekę Roche- 
fortow i: zmiana gabinetu po ciężkiem przesileniu, 
nieograniczona wolność druku, nieprzewidziany wy
padek tragiczny, gwałtowne mowy w Izbie, wście
kle odezwy do podniesienia rokoszu; wyznaczenie 
zbiorowiska na grobie Noira •— a wszakże koniec 
tego „pierwszego dnia" był czystą parodją wielkich 
dni rewolucyjnych, jakie w Paryżu dawne genera
cje odbyły. Rochefort chciał „we 200.000 ludzi" 
maszerować przed Ciało prawodawcze —  ale gdy 
przybył o godzinie 5, był sam jeden, ze spuszczo
ną głową, jawne widmo bitwy, już straconej nim

się szyk starły. Mieszczaństwo drobne jak  i boga
te stanęło po stronie rządu z kijami w remi prze
ciw burzycielom — aresztowało samo —• rząd nie 
potrzebował nawet dobywać szabel •— wvstarczyło 
uwukrotne upomnienie bębnami. Co więcej, Gustaw' 
Flourens, główny agitator, prawa ręka i współpra
cownik Rocheforta w Marsyliance, ogłosił jego 1 

wszystkich, którzy nie dopuścili do walki, zdrajca
mi ; przeszedł do drugiego organu radykalnego 
Reform y. Z dr ugiej strony ważną jest oKoliczność, 
:że chociaż nie było 150.000 ludzi, jak zrazu dono
szono, na pogrzebie Noira, ale była ogromna masa 
podbiczowana, rozjuszona, a jednak na gios Rocne- 
forta i Delescluza zachowała się spokojnie. Czy to 
kavność i poczucie siły, czekającej tylko lepszej 
sposobności, czy zdenerwowanie? Jak się rozwinie 
proces Rocheforta w trybunale i na ulicach Pary
ża —  oto ważne pytanie.

Skutki memorjafu pięciu ministrów.

Od obwili wejścia pp. Giskry, Herbsta i H a- 
snera do ministerstwa, Gazeta N arodowa  wystąpiła 
przeciw nim. Przypominamy, że w wstąpieniu br. 
Potockiego do ich m inisterstwa widzieliśmy krok 
fałszywy, niepolityczny, podtrzymujący centralistów, 
więc silnie przeciw tomu występywaliśmy. Przez 
dwa lata nieustannie wykazywaliśmy w każdem 
rozporządzeniu ministerstwa, Każdym projeKcie je
go do ustaw, w każdej ustawie, ucbwaianej w Ra
dzie państwa, iż to ministerstwo systematycznie 
dąży do coraz większej centralizacji, będąc z góry 
przeciwne wszelkiej autonomii istotnej i in terpretu
jąc w tym  auchu taK ustawę grudn.„wą jak  i 
wszelkie ustawy inne.

Z tego powodu wypowiadaliśmy ciągle prze- 
Konanie, iż główna akc.,a polityczna Kraju naszego, 
chcącego zdobyć szerszą autonomię, powinna się 
zwrócić przeciw ministerstwu, powinna dążyć do 
jego obalenia, gdyż jak  długo to ministerstwo is t
nieć będzie, niczego spodziewać się nic można. D ia 
tego tc zwróciia się Gazeta N arodow a  przeciw tej 
frakcji delegacyjnej, która wiązała się z panami 
Giskra, Herbstem i Easnerem , a przeć krajem  tłu 
maczyła dotąd to wiązanie się argumentem, iż 0 - 
becne centralistyczne ministerstwo je s t k o n i  e- 
c z n e m  z ł e m ,  z którern się pogouzić, do k tóre
go się zastosować należy. Na czerwcowem zgroma
dzeniu wyborców w dziedzińcu ratuszowym ciągłe 
wiązanie się z ministerstwem, paktowanie z aiem, 
podniósł kierownik Gazety N arodow ej, ^iko główny 
zarzut przeciw większości delegacyjnej a wykazywał 
potrzebę rozbicia tej większości, utworzenia nowej 
większości delegacyjnej, której pierwszem zadaniem 
być powinno obalenie centralistycznego m inister
stwa. Na, owem zgromadzeniu jeszcze i br, Gołu- 
chowsKi wyrażał się, iż od dzisiejszego m inister
stwa nic można, się niczego dla naszego kraju spo
dziewać, lecz gdy później składując m andat w 0 - 
świadozeniu swem zmienił swe zapatrywanie i gło
sił, że nie trzeba zry wać z m inisterstw em , Gazeta 
Narodow a  zwróciła się i przeciw niemu. Potrzebę

obalenia przedewszystkiem ministerstwa centrali
stycznego wykazywało raz po raz nasze pismo, 
dowodząc, że to ministerstwo jest najzaciętszym prze
ciwnikiem autonomii krajowej i rezolucji. Przeci
wnicy zaś założyli nowe pismo, w którem dowodzili 
d o tąd , iż tego ministerstwa liberalnego obalać nie 
potrzeba, bo niewiadomo jakie po niein przyjdzie, 
lecz trzeba krok za krokiem zdobywać rezoluc,yjn« 
żądania, a to łatwiej i pewniej osiągnąć się da pod 
liberalnem ministerstwem Gradem insynuacyj i 
potwarzy obsypywał nas ten szanowny organ raa- 
meluckiei pomyki, a stając w obronie swCtób za
łożycieli, podsuwał naszej jasnej i logicznej polit;,- 
ce pobudki osobiste, to wiązanie się z Potockim to 
z Sapiehami, to Bóg Wie z kim i z czem.

Dzisiaj wypadki poraziły na głowę politykę 
mamelucką. Toa złe konieczne, z którem pogodzić 
się polecał Dziennik Polski jeszcze przed kilKn 
dniami, zadało samo podobnej polityce cios śm ier
telny. Ci sami ministrowie, od których wyczeki
wać Kazał powolnego, krok za krokiem spełniania 
żądań naszych, w poufnym cesarzowi przedłożonym 
rr amorjalb wręcz oświadczają, iż i wobec Galicji 
trzeba silnej a odmownej trzymać się polityki, ani 
na włos nie dopuszczać rozszerzenia autonomii, a 
powoli, krok za kroKiem łamać opozycję a podci
nać i nadaną już sejmom autonom.ę, głównie przez 
odjęcie sejmom wszelkiego wpływu na Radę pań
stwa, przez "djecie im prawa wyboru delegacji.

C zego>ięcnie dokonały jaszcze wybory lwowskie, 
czego nie dokonała czynność sejmu ostatn iego, cze
go nie doKonało dzienniKarstwo, walczące przeciw 
polityce mameluekiej, tego wszystkiego dokona In 
ogłoszenie memorjału ministrów większości, jfie - 
tylko zdyskredytowali zupełnie politykę marne! 11- 
cką, ale nawet samvch wyznawców i przewodzeń w 
tej polityki wyleczyło zupełnie z icn coiędów.

Już nawet z teorją swą p o g o d z e n i a  s i ę  
z z ł e m  k o n i e c z n e m  ni< śmią przed nikim 
występywać. Juz obecnie widza jasno, działający 
z nich w dobrej wierze, iż fatalnie się zawiedli w 
swych nadziejach i racnume, Już teraz uznaja, że 
pod obecnym systemem, pod ooecnem m inister
stwem, ani myśleć o zdobywaniu zauań rezolucyj- 
nycb powoli, krok za krokiem. Już teraz sami 
głoszą, że przedewszystkiem trzeba dążyć do oba- 
lema burgerministrów Szczersi z nich uderzają 
się w piersi i przyznają do błędu, do winy.

Gorżka dał im nauKę memorjał burgeimini- 
strów. Nawet z pomiędzy tej partji już nie znaj
dzie buigerministerjum. nikogo, coby mu poszedł na 
lep i przyjął albo jakie szefostwo sekcyjne, lub na
wet tekę ministerstwa. JaK słyszymy, iż daremne, 
nawet o to były wszelkie zabiegi panów Pienera i 
Giskry.

Korespondent nasz z “Wiednia pisze, że w de- 
legacj panuje największa jednomyślność co do opo
zycji przeciw ministerstwu. Delegacja stała się je 
dnym zwartym obozem. To samo powiedzieć,, moż
na i o kraju. Niema rezolucjonistów, mamelukow. 
Stańczyków. Wobec systemu i ministerstwa, które, 
wywiesiło chorągiew wyłączną, niemieckiej hegemo
nii, już me chodzi o powolne lub ryczałtowe zdo
bywanie rezolucji, o warunkowe lub bezwarunkowo 
obesłanie Rady państwa. Rezolucja warnnkowość

Mscelanea.
12.

(Male. św iatki we Lw ow ie.)

Prócz wielkiego świata, o którym mówiliśmy 
w przeszłym fejletonie, egzystują j kwitną wśród 
drobnych bajek i komerażów mniejsze światki, 
mniej więcej ruchliwe, bawiące się . grające, śpie- 
waiące — ja^ który um’e i jak  który może. N ie
podobieństw em byłoby, abyśmy wszystkie kółka 3 1  
warzyskb Przechodzić mieli: nawet w małym Lwo
wie trzel aby na to jakichś sil zbiorowych a nie 
jedneg' drobnego człowieczka, pisującego Misoela- 
nea. W  wyborze v i,;C światków lwowskich, o k tó
rych wspominamy, będziemy się kierować tylko 
rwyklym miejskiną instynktem, który umie wybie
rać to , co głośniejsze, t o , 0 czem najczyściej 
mówią. .

Jednym haczykiem 0 wielki świat uczepiony, 
jest sobie we Lwowie światek, rekrutujący się po 
większej części z osiadł}ch utaj z  Królestwa, 
które nic mogąc jednak we wszysikjom Ppr0stać 
wielkiemu światowi, występują t) ko na wielkie 
foty i uroczystości w wielkim świccn , a zwykle 
pomiędzy sobą stanowią harmonijne Jko Kółko 
to chętnie nadaje sobie ultramontańskie pozory i 
robi ceremonie przyDywającym Zmartwychwstań
com , i księżom z królestwa wygnanym — czyta 
wiele francuzkich dzienników, pomiędzy^ którem 
i> Monde naturalnie pierwsze zajmuje miejsce. v\ 
światku tym, a raczej w tój rzeczypospolitej, pre
zydentem jest tak zwany „papież wołyński", per- 
sonat, który na W ołyniu tego rodzaju odgrywał 
rolę, że jeżeli która wdowa wcześniej chciała zrzu
cić żałobę, albo który dom w wielkim poście bef
sztyki chciał zajadać— to udawano się o dyspen- 
ze do papieża wołyńskiego. R iczę, że gdyby pro
wincjonalny ten papież pojechał obecnie do Rzy
mu, toby dostąpił tego zaszczytu, co znany histo
ryk  ultramontański, Cesar Cantu, i wolnoby mu 
uyło podczas publicznych posiedzeń soboru |  prze
kroczyć próg, odgraniczający zwykłych śm iertelni
ków od publiczności poświęcanej.

Światek ten w ogóle jest cichy, m niej się ba

wi życiem głośnem, wystawnem. Wieczorki tam 
mniej więcej nudne, jedna muzyka czasem towa
rzystwo pokrzepi. Zresztą bowiem cały pozór wie
czorków, jak Dy nabożeństw m ajow ych; rozmowa 
krąży tylko między soborem a kazaniem ks. Kre- 
obowieckiego i tego dobrze wyglądającego karm e
l i ty ,—zapomniałem jak się nazywa, między U njy, 
a bezbożnością lwowskich gazet, umieszczonych 
sylabusie. „papieża wołyńskiego".

Pokój jednak niechaj będzie temu cichemu 
św iatkow i, który w ultramontańskieb pozorach 
chciałby zrobić wielkość swoją. Niechaj się stanie 
według jego woli!

Około powyższego światka, grupował się jesz
cze w zeszłym roku mały światek z barwą czysuo- 
galicyjską, którego ogniwem była „posażna_ jedy
naczka". Każdy kawaler „obywatel" przyjeżdża
jąc do Lwowa, miał sobie za pierwsze zadanie i za 
pierwszy obowiązek, starać sie o posażną jedyna ;z- 
kę, ztąd domek z posażną jedynaczką dużo widy
wał u siebie młodzieży, a papa dobrodziej z trzęsącą 
się ręką i wielkim kryształem  w łańcuszku, kombino
wał mniej więcej stan tabuli każdego z paniczów. 
Zwykle panicze przeglądają tabule —  tutaj było 
inaczej. Przy  poważnej jedynaczce 1 przy jej kon
kurentach, bawiły się i inne panienki i paoicze, 
dom był wesoły, ale niestety ku wielkiemu zma
rtwieniu wielu epuzerów jedynaczka poszła za mąż, 
kółko towarzyskie straciło swoje centrum , rozbiło 
się po części, i jedynie od czasu do czasu jakiś 
muzykalny wieczorek jeszcze gromadzi rozerwane 
elementa.

A  propos muzyki, je s t znów inne kółeczko, 
reprezentujące niejako lwowską H oate fmance. Sztu
ki piękne tam  kwitną, wieczorki muzykalne bywa
ją, a ekstraktem  całego towarzystwa są dwie ła 
dne a nawet bardzo ładne panny, jedna brunetka, 
druga blondynka, jedna z okiem czarnen: , a druga 
naturalni" —  z niebieskiem. Kćłko to niemieckie
go pochodzenia, prawie się już zupełni" włożvio w 
nasze karby, prawie zupełnie do nas należy. Oba
wiać się tylko można, czy różnorodne „mariaże" 
znów go nam nie wydrą. \Y każdym razie szkoda 
byłoby, żeby tak ładne twarzyczki gdzieś w nie
mieckie znów miały powrócić towarzystwo. Lecz 
spodziewamy się, że tak źle nie będzie.

Obszerniejsze kółKo od powyższego błądzi mię
dzy biblioteką Ossolihskiek a domem Wernera! 
Nusi ono coKoiwiek niby literackiego poloru, a gdzie 
ten polor nie wystarcza i nudzi, wchodzi poczciwa 
muzyka do zapchania luki. W  ogóle muzyka we 
Lwowie jest oweni fac totum. które wszędzie tam 
służ} za spójnię, gdzie się zupełnie rwą inne to
warzyskie resursa. Kółkc to w przeważnej części 
z mężatek złożone ^naturalnie młodych) ma swoją 
jedną pannę królowe, która pewną wykwintną ory
ginalność^ w ubiorze zwrac? na sienie zawsz6 
mniej więcej uszczypliwe minki swoich towarzy
szek. W  tern towarzystwie mężowie tylko stanowią 
pewien ayssonaos na wieczorach, gdyż zawsze znać 
po nich jacy oni nieszczęśliwi, że muszą przypa
trywać się walcującym parom, albo prowadzić błahą 
rozmowę, podczas gdy daleko przyjemniej byłoby 
siedzieć w domu przy stoliku i rozczytywać się w 
Długoszu, albr robić literackie s tu d a . Oni j e d y 
n i e  na takich wioczorach wzdychają: „A ch! bie
da z temi żonami!"

Z ty tu łu  literatury, oęuacej w każdym razie, 
pewną małą arabeską na firmie 'tego kółka, wystę
pują tam  zawsze po raz pierwszy, pojawiające się 
od czasu do czasu napływowe literackie znakomi
tości (czasem i pseudo-znakemitośc1)- Naiłatwmjszy 
tam dla mch wstęp, najłatwiejsze znajomości. K to 
kolwiek np. przyjadzie z Poznańskiego, z pewnością 
tam tą bramą wchodzi do galilejskiej stolicy. W  0 - 
góle kMko to skłonne jest do międzynarodowych 
traktatów , otwartą ręKę podaje aklimatyzowanym 
AngielKom i w świat wprowadza młodziutkie .córy 
Mołdawii. Młodzież jpę^ka tam  różnorodna, a u- 
rząd „Yortiinzera" piastuje od dawien dawna m j)] 
dzieniec, potrząsający kapeluszem jak  meprzymie'  
rzaję c ów znany kawaler (już nie pierwszej mło
dości! z wielkiego świata, co teraz kształci się na 
bankiera.

Je s t następnie św ia tek , którybym  nazwa] 
światkiem oby watelsko-adwokackun Ą ^ on kilka 
ładnych twarzyczek, dobrze się bawi i grywa tea- 
tra  amatorskie. Królową co do piękności bywa tam  
oddawna mężatka, we Lwowae nie zawsze zamie
szkała; królową co do gracji lwowska mężateczka, 
z której niejeden malarz mógłby brać wzory do 
okrągłych ruchów. Pomiędzy panienkami kilka jest

ładnych twarzyczek, a dwie wydzierają some berła 
nawzajem... Męzkiej młodzieży jest pod dostatkiem, 
ale niestety jak  w całym Lwowh mało epuzerów: 
młodzież ta  różnorodna: jest i inżynier co Ufłaje 
misjoLarzu, jest i pseudo-literai-, co udaje ekono
m istę...,.

Peregrynując daJęj po lwowskich światkach, 
napotykamy na światek koncentrujący się właści
wie na jednem ze wschounio-połudmowycb' przed- 
rmeśi miasta Lwowa, ale mający swą f i r mę  w 
mieście. Dawnie^ światkowi temu nadawał splen
doru wieszcz-poeta, lecz dzisiaj, gdy jego skrzydła 
ołowiem ciążą ku ziemi, została z toi strony juz 
tylko tradycja spiendoru. Za tó młoosze literackie 
czysto lwowskie warstwy garną się tam jeszcze, a 
prawdę mów:ąc. światek ten o tyle jf s t  od ’unych 
wyższym, że ma przynajm nih o rzem mówić, i 
nie przychodzi w owo łatąloe położenie, gdzie 
całe towarzystwo razem i- pamą _ domu na kana
pie, chciałoby mówić, mow-'- h mlecznie., a tutaj 
ani rusz! —  W  tasach chwi ",ch chętnie dałoby 
się konia z rzędem z& nowy koncent do rozmowy, 
lecz niestety i dobru wola najczęściej nic a n i ; nie 
pomoże. Kobiety tam troszkę sawantKi, troszkę 
emancypantki, naturalnie w granicach do jakich 
we Lwowie mogą te pojęcia dochodzić. Muzyka 
niestety i am głównym jest resursem, a c i  wie
czór nazwiska mzarta, Betbowena i Hayiiena bywa
ją  deklrmowane we wszystkich prz-pudkacb. Goto- 
wiście jednak moi państwo wziąć mnie za herety
ka, ze człowieka bez uczucia i czci, p  
szorstko o muzyce wyrażam. Wstrzymajcie się, i ja 
lubię muzykę, tylko rozmowy Wiecznejj o muzyce 
nienawidzę. W  towarzystwie tern bywa gruoa, kon
centrującą się koło „lwowskiej gazety_ 1 i t  e . a- 
c k i e j "  a więc ów rozrzucony powiesciopi c*r y k tó 
ry  koniecznie się powinien ożenić, ów poeta liryk , 
co się puszcza na śiisk .. dla niego pole komedji, 
na którem  daj Boże, ażeby nogi nie wywichnął, ów 
wreszcie młody niemiecki uczony, co taK lapidarnie 

■ po polska pisze, że przy każdym piątym  wierszu 
usnąć można.^

Mamy jaszcze kilka lwowskich światków i 
zapasie, ale o tych światkach w następnym  fejle 
tonie....

w
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lub bezwarunkowość muszą na. drugim stanąć pla
nie. Dziś walka toczyć się musi przeciw system o
wi sformułowauemu w memorjale większości, który 
zwyciężył w Radzie państwa. W alka przeciw temu 
systemowi —  oto ogólne hasło w całym kraju. Tylko 
sam jeden redaktor nieodpowiedzialny D t.P o l .  nie ch.ce 
zrozumieć obecnej sytuacji i kompromituje założycieli 
tego pisma dalszą przewrotną sofistyką swych wywo
dów politycznych, bezczelnemi napaściami osobiste- 
mi i paszkwilami. Czując jak mu się usuwa grunt pod 
nogami, rzuca się jak  wściekły, i przeciwników 
nieboszczki mameluckiej polityki obryzguje pianą. 
Za maluczko już obaczymy, iż tą  samą pianą bę
dzie obrzucał założycieli D ziennika Polskiego, będzie 
pisał o nich paszkwile.

Dla nas pocieszającą jest dzisiejsza zgodność w 
przekonaniach wszystkich obozów politycznych na
szego kraju. W  tern bowiem objawi się nasza si
ła odporna przeciw dzisiejszemu ministerstwu. A 
tak  potrzebna nam jest obecnie ta  jednozgodność 
jak nigdy przedtem. Tylko powszechną solidarno
ścią zwyciężyć możemy. W rogiem kraju i narodu 
byłby, ktoby dzisiaj mącił tę zgodność. Podnosić 
ją, utwierdzać, jest obowiązkiem wszystkich. Uło
żyć plan jednozgodnego działania, jest obecnie za
daniem przewodników wszystkich dawniejszych par- 
tyj. Całe dziennikarstwo również jednozgodnie dzia
łać powinno, i proponować plan jednozgodnego 
działania, wyświecać go, organizować ogólną opo
zycję przeciw systemowi obecnego ministerstwa.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 17 . stycznia. I 

0  Dziś odczytano W obu “ Izbach Rady państw a 
odręczne pismo cesarskie następującej osnow y:

„Kochany panie P le n e r ! W idzę się spowodowa
nym uwolnić z urzędu prezydenta m inistrów hr. Ta- 
affego, jako toż m in istrów : hr. Potockiego i dr. B er
gera w skutek ponownej prośby z ich strony i pole
cam niniejszem panu zrobić mi propozycje co do osta
tecznego uformowania m inisterstw a. Aż do powzięcia 
przezemnie postanowienia w te j mierze, uznaję za sto 
sowne pornczyć panu prowizoryczne przewodnictwo w 
Radzie ministrów , jak o te i kierowanie m inisterjum  o- 
brony krajowej i bezpieczeństwa publicznego obok do
tychczasowego urzędowania, inni zaś m inistrowie mają 
pełnić nadal swoje obowiązki.

W iedeń dnia 15 . stycznia 1 870 .
Franciszek Józef w r.

Jeszcze w sobotę rano ważyła się u dworu jtwe- 
stja , k tóra  strona zwycięży. Gdy doniesiono cesarzo
wi o rezultacie głosowania w Izbie panów, m iał być 
mocno zdziwionym. Jeden  ze znakomitszych członków 
większości tej Izby zapewnia, ie  pod wrażeniem mo
wy Lichtenfelsa, najmniej 20  z tych, co przyrzekli dać 
swoje głosy za poprawkami mniejszości komisyjnej a l
bo wyniosło się z Izby, gdy przyszło do im iennego 
głosowania, albo głosowało z większością. Ogólnie spo
dziewano się zwycięztwa większości bardzo nieznaczną 
przew agą głosów, oo byłoby nadało całemu dalszemu 
przebiegowi rzeczy zupełnie inny kierunek. Gdyby no
wa P r u te  m ogła b y ła  spodziewać się takiego rezulta
tu  obrad plenarnych, byłaby z pewnością nie nalegała 
tak  nam iętnie o rozstrzygnięcie przesilenia m inisterjal- 
nego koniecznie przed dyskusją adresową.

Dr. B erger złożył m andat poselski. P . Potocki, 
znużony przykrą  rolą, jak ą  musiał odgrywać w k o le 
żeństwie z B urgerm inistram i, wyjeżdża w tych dniach 
do dóbr swoich w Galicji i na W ołyniu, wypocząć po 
trudach publicznego życia. H r. Taaffe także robi m i
nę, jakby mu dym isja spraw iła największą uciechę. 
Przedw czoraj na balu Towarzystwa przyjaciół muzyki 
był w złotym  hum orze. Kogo złapał temu opowiadał, 
że nie je s t już ministrem .

Teraźniejsze Eumpfministerium, jak  je  Niemcy 
nazwali, co dałoby się na  polskie przetłum aczyć chy
ba wyrazem „ministerstwo bez g łow y", je s t tylko p ro - 
wizorycznem. Skompletowane ma być jednak natych
m iast po ukończeniu obrad adresowych Izby poselskiej. 
W ym ieniają jako przyszłego prezydenta ks. Adolfa 
A uersperga, m inistrem  obrony krajowej ma być jene
ra ł M óring, rolnictw a b r. T inti, a jako zastępcę dr. 
B ergera, w skazują członka Izby panów, dr. Ungera.

K rążą wieści O objęciu prezydentury nanowo 
przez księcia K arola A uersperga. Zdaje m i się jednak, 
ie  się nie omylę, jeżeli |pozwolę sobie tw ierdzić , że 
wieści te  są tylko prostem pium  desiderium  Niemców 
bez żadnej realnej podstawy. A ntagonizm  osobisty 
między ks. Karolem A uerspergiem  a h r .  Beustem , jes t 
tak  wielki, że dokąd h r. Beust jes t kanclerzem, ksią
żę K arol A nersperg z pewnością nie wróci do gabine
tu . B ensta mógłby teraz  zastąpić chyba h r. Andrassy, 
a  Niemcy woleliby na  tej posadzie widzieć chociażby 
naw et najnienaw istniojszą osobistość, byle Niemca a 
nie M adjara. Zresztą czy Adolf, czy K arol, to  każdy 
A uersperg jednaki.

Znaczenie takiego m inisterstw a można streścić w 
dwóch słow ach: stan  oblężenia w Czechach, dla Gali
cji niektóre ustępstw a adm inistracyjne.

Czy tak i rząd długo utrzym a się?
Zaiste nie mamy czego smucić się chwilowem 

zwycięztwem przeciwników, bo takie zwycięztwa są jak  
ostatni odblask gasnącej lam py. Memorjał większości 
m inisterjalnej, treść dyskusji w Izbie panów i w ko
misji adresowej Izby poselskiej, zdemaskowały zupełnie 
bezpłodność ich polityki, niemoc m oralną ohozu w ier- 
nokonstytncyjnych, których jedyną podporą teraz suro
wa przemoc fizyczna, jak  najpospolitszego despotyzmu. 
Więc nie cieszą się Niemcy swoją wygraną. W  izbie 
nie było naw et dziś w szystkich ministrów —  każdy 
w chodził pojedynczo jakby obawiał się być widzianym. 
Około dr. Giskry nie kupili się deputowani jak  da
wniej, dobry hum or nie wrócił mu, ale siedział samo
tnie z surowym wyrazem tw arzy, a jeżeli od czasu do 
czasu przystąp ił kto do niego, to ocknięty przybierał 
na  chwilę wymuszony uśmiech konwencjonalny. P . P le 
nerowi winszowano naturalnie zaszczytu, do którego on 
przyszedł nieborak jak  P iła t w Credo, ale uważałem, 
że to co ou odpowiadał na uprzejm e kom plem enta 
przyjaciół politycznych, nie musiało być bardzo wesołe, 
bo uśmiech gubił się na obliczach tryum fujących Niem
ców pod wrażeniem odpowiedzi m inisterjalnych. Giełda, 
te n  najczulszy barom etr polityczny, przy jęła  rozstrzy
gnięcie przesilenia, bez najm niejszej oznaki sym patji. 
W czoraj usposobienie giełdzistów było więcej niż mdłe. 
Anglosy np. spadły o 2 0  z ł r . ! Mówią, że przyczyną J 
^ego były złe notowania w Paryżu i w Frankfurcie. {

K rizys mi nisterjalna je s t jednak sprawą domową bez
pośrednio interesującą tutejszy św iat finansowy, a prze
cież rozwiązanie je j po myśli tutejszej Izby handlowej 
i gremium kupców i bankierów nie sprawiło im naj
mniejszej przyjemności. Gdyby rzetelnie byli przeko
nani, że tak i obrót rzeczy wywrze pomyślny wpływ na 
sprawy państwa, złe notowania za granicą nie byłyby 
wywołały takiego popłochu. Głoszą, że wieść o zapro
wadzeniu stanu oblężenia • w Paryżu  jes t ostateczną 
przyczyną gwałtownej baissy wczorajszej, tymczasem 
już rano wiadomo było powszechnie, że to niepraw
dziwa była wiadomość —  więc dlaczegóż papiery 
spadały ?...

Nie zawadzi ta k ie  zanotować, że demonstracje na 
rzecz większości idą dość licho. A dres zaufania dla 
nich od ludności wiedeńskiej zyskuje wcale nie wiele 
stosunkowo podpisów, pomimo, że właściciele fabryk po 
ojcowsku upom inają robotników swoich do podpisywa
nia, i porozrzucano są arkusze do podpisywania po 
wszystkich znaczniejszych sklepach, k aw iarn iach , kan- 
celarjach adwokackich, u dziekana fakultetu  medycznego 
i t. d. W  Radzie gminnej zrobił wniosek o uchwa
lenie wotum zaufania dla burgerministrów fiasko jeszcze 
naw et przed wniesieniem w pełnej Radzie. Tagblatt 
nie m iał rozumie się nic pilniejszego, jak  roztrąbić to. 
W  lot zaprzeczyły tem u Wiener Zeitung  i nowa Presse 
ale Tagblatt tw ie rd z i, że zaprzeczenie to je s t bezczel- 
nem kłam stw em . Zgromadzenie ludowe na  O ttakring 
(Hernals) uchwaliło wręcz naganę dla większości. Zgro
madzenia Towarzystw politycznych w celu uchwalenia 
adresów zaufania dla nich, nie przychodzą do skutku 
dla b raku  kom pletu.

Andriewicz postawił dziś w n iosek , aby na
stępne posiedzenie Izby odbyło się w środę z po
wodu św ięta Jo rd an u , k tóre  na ju tro  przypada u wy
znawców wschodniego obrządku. Izba p rzystała , co 
kosztować bodzie nawiasowo powiedziawszy 1 6 0 0  złr. 
Zkąd u Niemców taka gotowość w odwlekaniu rozpraw 
adresowych ? Mówią, że ze strony rządu spodziewają 
się w łonie klubów niemieckich jakichś oświadczeń 
nadzwyczajnej doniosłości, które wywrą silny wpryw 
na tok obrad adresowych. Nie wiedzieć ile prawdy w 
tej wieści, ale że kanclerz nie złożył broni u stóp 
zwycięzkiego Giskry to także praw da...

W iedeń d. 17 . stycznia.
0  Delegaci nasi zjechali się dość licznie, tak, że 

na odbytej wczoraj naradzie koła, kom plet by ł ftcale 
pełny . W szyscy czują ważność chwili. Przedm iotem o- 
brad był plan taktyki w zbliżającej się walce^ o re 
zolucję. N a naradzie byli także obecnie bawiący we 
W iedniu polscy członkowie Izby panów. Zgodność i 
determ inacja, jaka objaw iała się na każdym kroku na
szej delegacji w obecnym jej składzie w początkach 
sesji, bynajmniej nie osłabły przez święta. W szystkie 
wnioski zapadały niem al jednom yślnie. K onstatuję ty l
ko, że najlepszy duch panuje w kole reprezentantów  
naszego kraju , i że z całą stanowczością gotują się 
oni do trudnej walki, obmyślając z należytą przezorno
ścią środki taktyczne na wszelkie możliwe szanse. Sa
mo przez się rozumie się jednak, że szczegóły dysku
sji nie kwalifikują się do ogłoszenia, które byłohy to - 
raz przedwczesne. Co o tern napisano, podobnoś w 
Morgenpost, je s t czystym wymysłem. Jest tam  mowa 
o p. Czajkowskim, że m iał stoczyć utarczkę z dr. Zy- 
blikiewiczem w kw estji wystąpienia lub niowystąpienia 
z Izby. Otóż na to odpowiadam, że dziś niem a nawet 
p. Czajkowskiego we W iedniu.

R ezultatem  obrad były uchwały, że dziś ma dr. 
Grocholski nmotywować w Izbie krótko wniosek o wy
sadzenie z łona Izby komisji z 24 członków do wy
pracowania ustawy o unormowaniu stosunku Galicji do 
reszty monarchii na podstawie rezolucji. W  Izbie m a
ją  zabierać głos w rozprawie adresowej PP- Grochol
s k i ,  W odzicki, Gross, W ajgiel, Czerkawski, Zyblikie- 
wicz i Sawczyński.

Gdy na dzisiejszem posiedzeniu wypadło z porząd
ku dziennego pierwsze czytanie wniosku rezolucyjnego, 
skupili się w około zajętych przez naszych posłów ła 
wek niemieccy deputowani i w ogólnej ciszy zabrał 
głos szan. prezes koła polskiego. Motywowanie było 
jak  już wspomniałem, bardzo krótkie, W ymienił §§. u- 
staw, na podstawie których sejm nasz uchwalił rezo
lucję a potem §§., które posłużyły za podstawę wnie
sienia ich w Radzie państw a, a zakonkludował uwagą, 
że ponieważ nie jes t to wniosek pojedynczego deputo
wanego albo nawet koła deputow anych, lecz legalny 
wyraz woli kraju całego, więc w yraża nadzieję, że Iz 
ba zechce traktow ać ten przedm iot w sposób odpowia
dający jego duniosłości i powadze.

P r e z y d e n t :  Nie życzy sobie kto zabrać g ło 
su w sprawie postawionego przez dr. Grocholskiego 
wniosku, aby do rozbioru uchwały sejmu galicyjskiego 
z d. 24. września 1868  wybrać osobną komisję z 24 
członków całej Izby ? (Milczenie.)

—  W iec kto je s t za tern, raczy w stać :
Pow sta ją : prawica, tj . Polacy, Rusini, Slowień- 

cy, Tyrolczycy i bukowińscy posłowie jednomyślnie, 
Niemcy w bardzo znacznej większości —  mniej więcej 
ł / 3 część cz^nków  obu klubów niemieckich podnio
sło się.

P r e z y d e n t :  W ybór tej komisji postawię na
porządku dziennym zaraz po rozpraw ach adresowych-

W  ogólo im ponują Polacy Niemcom niepospolicie 
swoją pewną i zdeterminowaną postawą i niezłomną 
solidarnością, jaka  przebija się w każdym j ej kroku. 
Jeżeli Polak ma głos zabierać, to jakby  mak siał, tak 
cicho w Izbie.

W  najwyższym stopnin niepolityczne wyrażenie 
się większości ministrów w ich memorjale o Moskwie, 
będące niejako abdydacją z niezawisłości w rozporzą
dzaniu w ewnętrznem i sprawami państwa, sprawiło w 
sferach dyplomatycznych bardzo niemiło wrażenie- 
Powiedzenie takie ze strony austrjack ich  mężów stanu 
jes t niezręcznem aż do naiwności. Los zdarzy ł.  jeszcze 
tak  fatalnie, że ogłoszenie tego ak tu  wypadło w chwi
li, kiedy w półurzędowym dzienniku moskiewskim dy
skutuje się en formę plan rozbicia A ustrji. Ponieważ 
przyjechał tu  wczoraj z Paryża ks. Władysław Czar
toryski, więc sądzą ogólnie w tutejszych kołach poli
tycznych, że bytność jego spowodowaną została wcią
gnięciem kwestji rezolucyjnej mem orjałem burgerm ini- 
strów  niejako w sferę wyższej polityki międzynarodo
wej. N ie mogę jednak wziąć na siebie odpowiedzial
ności za to przypuszczenie —• jakkolwiek zdaje się 
ono prawdopodobnem.

Przegląd polityczny.
N ie m c y . KWI bawarski w swej mowie tro 

nowej z d. 17. b. m. zapowiedział przedłożenie no
wej ordynacji wyborczej, tudzież nowej procedury 
cywilnej i karnej, i ustawy o reorganizacji milicji.
0  stanowisku Bawarji w sprawie niemieckiej po
wiada k ró l:

„Wiem, że niejeden się trwoży, jakoby słuszna 
samoistność Bawarji była zagrożoną. Obawa ta 
jest bez podstawy. W szystkie trak taty , jakie za
warłem z Prusam i i Związkiem północno-niemie- 
ckim, są krajowi znane. W ierny traktatow i przy
mierza, na które dałem moje słowo królewskie, sta
nę wespół z moim potężnym sojusznikiem w obro
nie honoru Niemiec, a zatem i honoru Bawarji, 
kiedy tak rozkaże powinność. Jakkolwiek pragnę i 
spodziewam się przywrócenia związku narodowego 
państw niemieckich, wszelako pozwolę tylko na 
takie ukształtowanie Niemiec, w któremby samo
istność Bawarji nie była narażoną. Zastrzegając 
koronie i krajowi prawo wolnej decyzji, spełniam 
powinność moją nietylko co do Bawarji ale i co 
do Niemiec. Plemiona niemieckie tylko wtedy za
pewnią możliwość pomyślnego rozwoju ogółu Nie
miec na polu prawa, kjedy same nie dadzą za prze
graną".

Wypowiedziana tu  myśl „ p r z y w r ó c e n i a "  
Związku narodowego państw niemieckich" wskazy
wałaby na dawne formy Związku, rozbite r. 1864
1 1866 — ale takie przywrócenie jest niepodobne. 
Albo rzeczpospolita na gruncie federalizmu plemion 
pojedyńczych, albo lennictwo państw drobnych pod 
zwierzchnictwem Prus —  innej drogi niema, jeśli 
się myśli o Związku c a ł y c h  Niemiec.

Pism a niemieckie sprzeczają się nad kwestją, 
czy parlam ent cłowy (obejmujący cale Niemcy) bę
dzie tego roku zwołany. Są powody za i przeciw 
zwołaniu. Zwolennicy jedności prusko-niemieckiej 
nie bardzo są przychylni temu parlam entow i, bo 
na nim najjawniej uwydatnia się w stręt do „jedno
ści" tak Niemiec południowych, jak  ludności k ra
jów, w r. 1866 przez Prusy zabranych.

F r a n c ja .  Ledru Rollin m iał dopiero dzisiaj 
wrócić do Paryża. W imieniu rodziny Noira o- 
głasza Ludwik Noir następujący lis t w H appelu  :

„Panie redaktorze! Upraszam Cię donieść w 
najbliższym numerze Happela, źe*mój ojciec i ja  
udajemy się także drogą cywilną. Ale żądamy 
wynagrodzenia tylko w sumie jednego franka. jWobec 
pogłosek o jakowejś pensji tyle tylko a nic więcej 
nie żądamy. Nie ośmielamy się prosić pp. Ledru- 
Rolli.m i Grevego, przełożonego Izby adwokatów, 
aby przyjęli prowadzenie tego procesu, bo nie wie
my, czy zechcą przyjąć; ale czulibyśmy się szczę
śliwymi, gdyby przyjęli."

Oprócz francuzkicb, zaczynają i oisma wło
skie ogłaszać składkę na pomnik dla Noira.

Ważnem, tylko niewiadomem czy prawdziwem, 
jest następujące doniesienie M arsylianki-

„Pismo Avenir de la Corse, organ P iotra Bona- 
p arteg o , w ychodzi tr z y  razy  na  m iesiąc, d n ia  10,
20 i 30, tj. drukuje się dnia 9. 19 i 29, a naj
później dnia 10. rano, 20. i 80. rano. Otóż pierw 
szy numer bieżącego miesiąca pojawił się dopiero 
dnia 11., a to z uastępującem zdradliwem uwia
domieniem : „Spóźniliśmy się z drukiem, ażeby 
donieść o tragicznym wypadku, który się właśnie 
wydarzył w Auteuil, i którego ofiarą byłby się 
prawie stał Jego ces. Wysokość książę P io tr Na
poleon Bonaparte." A zatem redaktor tego Avenira  
wiedział już dnia 10. stycznia rano, że dnia 10. 
stycznia popołudniu miało u Piotra Bonapartego 
zajść morderstwo. Ta okoliczność zasługuje na wy
jaśnienie."

Wszelako cały ten zbieg okoliczności mógł 
być wynikiem tego wypadku, że się A venir de la 
Corse drukuje nie rano, ale popołudniu dnia 10. i 
dopiero wieczór wychodzi. W szystkie nowe donie
sienia upewniają, że zabity Noir był prostym ha- 
łaburdą, który ufając swej sile, codzień prawie 
wyprawiał w kawiarniach pojedynki na policzki i 
kułaki.

Sobór. Kongregacje jeneralne skończyły już 
rozprawy nad błędami filozofii (artykuły syllabusa 
I . ao X V III .)  i wybrały deputację do spraw ko
ścioła wschodniego (przez papieża z góry miano
waną); członkowie jeszcze nie zostali podani do 
wiadomości publicznej. W  wycieczkach przeciw 
jezuitom aui ks. Strossmayer, ani reszta prałatów 
nie wymieniali nazwiska jezuitów, ty lk o : „ zasady 
p e w n e j  szkoły;" każdy jednak wiedział, że to 
tyczyło się jezuitów. W ęgierski arcybiskup Hay- 
nald (z Kaloczy) toczył zacięty spór przeciw bis
kupowi z Paderbornu, Martinowi, dowodząc, żesabór 
jeśli ma prawo aprobaty, to ma także prawo repro- 
baty (zatwierdzania —- odrzucania). Do opozycji 
przeciw nieomylności papieża należy także kilku 
biskupów włoskich, mianowicie z Piemontu. W  
Rzymie bawi teraz i ks. Hyacinthe. We Włoszech 
nie pozwalają księżom wysyłać aparatów kościel
nych na zarządzona przez papieża wystawę, oba
wiając się, ażeby z Rzymu więcej nie wróciły.

K r o n i k a .

— M ianow anie. Prezydjum sądu krajowego wyższego 
w Krakowie, zamianowało Jana Sommera, akcesistę sądu 
krajowego w Krakowie, oficjałem przy sądzie obwodowym 
w nowym Sączn.

— N ap isy  w y łą c z n ie  p o lsk ie  pojawiły się już tak
że na trafikach, jeszcze tylko kolektury loteryjne odznacza
ją  się niemieckiemi godłami, chociaż główny urząd loteryj
ny przebył już pożądaną metamorfozę napisów. Czy pano
wie kolektanci sądzą może, że wiadome rozporządzenie mi- 
nisterjalne jest tylko stawką na ambo-terno w loterji gali- 
cyjskiej, i że los stanowczy Q‘e padł jeszcze dla polskiego 
języka w Galicji?

Z a b łocon y  ch od n ik  pod zabudowaniami takzwanej 
„Komory" od u licy  Ł yczakow skie j, poleca się łaskawym 
względom P. T. miotły, łopaty i taczek. Reszta chodników 
lwowskich żywi te same życzenia.

— O rgan d em ok ratyczn y . W Niedzielę fejletoni- 
sta Dziennika Polskiego napisał w kronice niedzielnej, że 
Gazeta Narodowa jest obeonie organem Towarzystwa naro- 
dowo-demokratycznego. W poniedziałek po miejscach pu

blicznych rozrzucono numer G azety  N a ro d o w y  
nym tak zręcznie tytułem  : „ G azeta  N arodow a  or 
kratyczny" iż trudno było dostrzedz tego nalepi 
insynuacja D zien n ik a  Polskiego  jak i owe nalepien 
go pochodzą źródła. Jest to jeszcze jedna sztuc: 
go tego p ism a!

— W yp ad ek  m ie jsc o w y . W koszarach po 
dnia 15. b. m. zapaliła się ściana pruska od piec 
go przy niej stojącego. Straż ogniowa przybyła ni 
i ugasiła pożar.

— Jordan  obchodzony był u nas wczoraj ja 
na rynku, wśród mnóstwa pobożnych i ciekawych 
wał uroczystości Administrator dyeeezji gr. k. iwo' 
ku biskupa. — I w  Krakowie obchodzili w tym i 
dau bawiący tam Rusini, a ksiądz Czerlunczakiew 
cił wodę wiślaną pod zamkiem.

— W yp ad k i m o rs k ie  były nadzwyczaj
pierwszym tygodniu bieżącego roku. Jak donoszą 
ciągu siedmiu dni po Nowym roku same tylko w 
nu Atlantyckiego pochłonęły 55 rozmaitych statk

— Z cen tra ln ego  T o w a rzy s tw a  sten o
Dziś we środę, odbędzie się w sali II., gimnazjum 
(w kamienicy p. Rassiga na wałach zamkowych)
T illa : „O skrócaniu zdań według systemu Gabel: 
i p. Kolińskiego „Krytyka porównawcza systemów 
wińskiego i Polińskiego'* , na które dyrekcja ce 
Towarzystwa stenografów szanowną Publiczność j 
przejmiej zaprasza.

— N a jn o w sza  sta ty sty k a . Według tegorocz. 
tajskiego kalendarza taki jest stosunek objętości i ; 
nia państw europejskich : Moskwa europejska ma £ 
kw. i 68,390,000 (r. 1861—65) dusz: Szwecja i 1 
13.771 m. kw. a 5,815.896 d. ; Austro-Węgry 11.26 
a 35,553.000 d . ; Francja 9863 m. kw. a 38,192.064 
d . ; Związek północuo-niemiecki 7538 m. kw. a 21 
d. (r. 1867) Turcja europ. 6302 m. kw. a ok. 10,50 
Auglja z Irlandją 5732 m. kw. a 30,380.060 d . ;
Włochy 5162 m. kw, a 25,528.915 d.; r. (1867) |I 
9068 m. kw. a 16,046.217. d ; Południowe Niem 
m. kw. a 8,603.446 d . ; (r. 1867) Rumunia 2197 i 
4,605.510 d.: Portugalia 1623 m. kw. a 3,984.645 d 
910 m. kw. a 1,348.522 d . ; Serbia 791 m. kw. a 1 
d . ; Szwajcarja 752 m. kw. a 2,510.464 (r. 1868) d.
694 m. kw. a 1,753.787 d . ; Holandja z Lusembur^ 
m. kw. a 3,828.000 d . : Belgja 515 m. kw. a 4,897 
(r. 1867) Państwo Kościelne 214 m kw. a 723.121 
1862) Czarnogóra 80 m. kw. a ok. 300.000 d .; Ai 
m. kw. a ok. 12.000 d . ; Lichtenstein 3 m. kw. a 
San Marino 1 m. kw] a 7.30? d .; Monaco ’/ ,  n 
3.127 dusz.

Katolików jest w Europie 144,000.000, prot.
68.500,000, Greków 68,000.000, Żydów 4,410.000, Manome- 
tan 6,641.000, a do innych sekt należy 534.000 dusz.

—• N ow in a  teatra lna . Dobrze informowany Dziennik 
Polski dowiaduje się, że ma tu  przybyć na występy gościn
ne pani Dowiakowska z Warszawy, grywająca tam „Piękną 
Helenę".

— Z lio r o d e n k i (Kradzież w kościele.) Dnia 14. bm. 
skradziono w Horodence ze skrzynki Dractwa znajdującej 
się w kościele, kwotę 50 do 60 złr. w. a. Prawdopodobnie 
złodziej Jzakradł się do kościoła z wieczora, gdy kościół był 
jeszcze otwarty ; rozbiwszy skrzynkę i zabrawszy pieniądze, 
dostał się na dzwonicę i po sznurach od dzwonów spuścił 
się na dół.

— Z J a ro sła w ia  (Zaproszenie). Dnia 2. lutego b. r. 
odbędzie się w Jarosławiu o godzinie 11. przed południem 
walne zgromadzenie oddziału jarosławskiego towarzystwa 
pedagogicznego.

Poiządek dzienny jest następujący :
1. -Wczytanie protokołów z ostatniego walnego zgro

madzenia i z posiedzeń zarządu!
 ̂2. Wybór kandydatów do nagród przez Wysoki sejm 

krajowy dla nauczycieli szkół ludowych przeznaczonych.
3. Spisanie systemizowanych i rzeczywiście istniejących 

szkół ludowych w 3 powiatach oddziałowi przeznaczonych.
4. Kwestja o egzaminach publicznych w szkołach 

naszych.
5. Przedłożenie tematów treści pedagogicznej i wybór 

jednego do dyskutowania.
6. Wybór zastępcy prezesa.
7. Wnioski pojedynczych członków.
Uprasza się pp. członków towarzystwa, aby ze względu 

sprawy na ważne, jak najliczniej się zebrać raczyli.
S p ra w o zd a n ie  komitetn nieustającego fundacji 

imienia Karola Szajnochy z czynności swoich od dnia 16go 
kwietnia 1869 jako dnia ukonstytuowania się po dzień 31. 
grudnia 1869.

Majątek fundacyjny w dniu wprowadzenia tej fundacji 
w życie w ynosił:

1) 9 sztuk akcyj kolei lwowsko-czerniowieckiej po 
200 złr. w. a. z kuponami od 1. listopada 1868 r., bieżą- I 
cymi, a t o : 1.1. 29064, 29065, 29066, 37351, 37352, 107960, 
107961, 107962, 107963.

2) 9600 złr. w. a. w 5% obligacjach pierwszeństwa
tejże koląi z kuponami od 1. listopada 1868 r. bieżącymi, 
a t o : 1. 8610, 23623, 23624, 23625, 23626, 23627, 23628, 
23629, 23630, 23631, 23632, 23633, 23S34, 23635, 23636 
23637, 23638, 23639, 23640, 23641, 23642, 23643, 23644’, i 
23645, 23646, 23647, 23648, 23649, 13650, 23651, 33652, 
39523.

3) 9900 złr. w. a. w 6% la tach  zastawnych galic.
banku hypotecznego z kuponami od 1. marca 1869 r. bie
żącymi, a to : Ser.-D . L. 1366, 1375, 1395, 1426, 1443, I 
1477, 1483, 1484 po 1000 złr. w. a . , Ser. C. L. 168 i 
171 po 500 złr. w. a. i Ser. B. L. 563, 655 i 656 po 
300 złr. w. a.

4) 1400 złr. m. k. w 5°ć0 oblig. indemniz. galic. z ku- >
ponami od 1. listopada 1868 r. bieżącymi, a to obligacyj
mdemu. okręgu lwowskiego 1. 8679 na 500 złr. m. k., 
15440, 25766, 28064 i 28069 po 100 złr. m. k . , 1. 1135, 
1758, 3520, 4027, 4316, 4335, 5858 po 50 złr. m. k., zaś 
obligacyj indemnizacyjnych krakowskich 1.16275 na 100 złr.
m. k. i 1. 3747 na 50 złr.

5) 300 złr. w. a. w 4% listach zastawnych galic. to
warzystwa kredytowego z kuponami od 1. stycznia 1869 r. 
bieżącymi, a t o : Ser. V. 1. 18600, 19529 i 21985 po 
100 złr. w. a.

6) Książeczka galic. kasy oszczędności nr. 12130 na 
56 złr. 23 ct. w. a.

Z kuponów zapadłych d«|a 1. maja, 1. lipca, 1. wrze
śnia i 1. listopada 1869 od powyższych pod 1, 2, 3, 4, 5 
wymienionych efektów wpłynęło po strąceniu podatku do
chodowego z doliczeniem ażia od kuponów akcyj i obligów 
pierwszeństwa kolei lwowsko-czerniowieckiej 1051 złr. 5 8 ct.

Z tej sumy wypłacono stosownie do §. 6. aktu funda- 
cyjnego Wnej Joannie Szajnochowej kwotę 946 złr. 43 ct.
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Odłożono stosownie do §.4. aktu fun
dacyjnego do funduszu rezerwowego 105 15

Razem . 1051 złr. 58 ct.
Z dalszych składek przybyła kwota 53 złr. 14 ct. w. a. 

która do powyższej książeczki galicyjskiej kasy oszczędności 
nr. 12130 na 56 złr. 23 ct. domieszczoną została, tak, że 
ta  książeczka z doliczeniem narosłej do dnia 30. czerwca 
1869 prowizji, opiewa obecnie na 110 złr. 67 ct. w. a., 
fundusz rezerwowy zaś w kwocie 105 złr. 15 ct. umieszczo
ny został w galic. kasie oszczędności na książeczkę numer 
21487, która po doliczeniu prowizji po dzień 30. czerwca 
1869 opiewa na 105 złr. 43 ct. w. a.

Z dniem 31. grudnia składa się majątek żelazny z efek
tów powyżej do 1, 2, 3, 4, 5, wymienionych , z kuponami 
bieżącymi i z książeczki galicyjskiej kasy oszczędności na 
110 złr. 67 ct. w. a. Zaś fundusz rezorwowy wynosi kwo
tę 105 złr. 43 ct. w. a. umieszczoną w galicyjskiej kasie 
oszczędności.

Od fundacji tej wymierzono należytość rządową w su
mie 1948 złr. w. a. Zarząd tej fundacji uzyskał w drodze 
rekursu zmniejszenie tej należytości, na sumę 1896 złr. w. 
a., zatem o 52 złr. w. a., lecz jednocześnie z podaniem re
kursu wniósł prośbę do c. k. ministerstwa finansów albo o 
nwolnienie fundacji od zapłacenia tej należytości, albo tez 
przynajmniej o dozwolenie wypłaty w 20 rocznych ratach 
z opuszczeniem prowizji zwłoki. Decyzja na tę prośbę je
szcze nie nadeszła.

Podając to sprawozdanie do wiadomości szanownej pu
bliczności, komitet nieusta ący pozwala sobie zwrócić uwa
gę na tę okoliczność, iż od czasu aktywowania tej fundacji, 
to jest od dnia 16. kwietnia 1869 po dziś dzień , już tylko 
m ała kwota, bo 53 złr. 14 ct. w. a. wpłynęła na pomnoże
nie tej fundacji.

Jest to jedyna w tym rodzaju fundacja w naszym kra
ju, bo przeznaczona w pierwszym rzędzie na utrzymanie 
rodziny ś. p. Karola Szajnochy, w drugim zaś na wsparcie 
zasłużonych literatów ojczystych, którzy przymuszeni będą 
sięgnąć po pomoc publiczną.

Komitet nieustający udaje się więc ponownie do wspa
niałomyślności rodakow, ażeby zechcieli dalszemi datkami 
zasilać tę fundację. Datki upraszamy przesyłać na ręce 
Wn. Oktawa Pietruskiego ,* członka Wydziału krajowe
go. Nazwiska dobroczyńców podawane będą do wiadomości 
publicznej.

We Lwowie dnia 9. stycznia 1870 r
Prezes zastępca:
Oktaw Pietruski.

po- 
i 2.

— S z k o ta , organ Towarzystwa pedagogicznego, 
święcony sprawom szkół ludowych zawiera w nrze 1. 
i  tego roku: a) Odezwę redakcji do czytelników Szkoły; 
j) O szkołach dla kobiet i wyzwoleńców w Stanach zje
dnoczonych północnej A m eryki; c) Uwagi o książkach w 
szkołach ludowych; d) O naukach przyrodniczych w szko
łach Indowych; e) Wiadomości z dziedziny piśmiennictwa 
szkolnego i ludowego; / )  Sprawy Towarzystwa pedagogi
cznego, między innem i: podanie Zarządu głównego do kra
jowej Rady szkolnej w sprawie pokątnycb szkółek żydow
skich czyli chajderów; g) Czynności krajowej Rady 
szkolnej.

Z L o p a ty n a . W gazecie Słowo z dnia 17. grudnia 1869 
Nr. 98. umieszczony został artykuł, odnoszący się do szko
ły gminnej w Łopatyne, który historję jej powstania, wa
runki bytu, i obecnie stosunki istnienia, mylnie opisuje i 
przedstawia w sposób nieprzychylny dla dworu, proboszcza 
obrz. łac., krajowej rady szkolnej i władz rządowych, oraz 
i  tak czułym jest dla gminy udziałem i taką przejęty 
zgrozą na widok mniemanego tejże gminy ucisku, iż zda- 
waćby się mogło, że ta  gmina, zapomniana w swojem odo- 
„obnieniu, wyjęta z pod opieki prawa, stała się ofiarą do
wolności i nadużyć czyli to dworu, czyli też proboszcza 
obrz. łac.; lub rady szkolnej; — a wznosząc błagalne ręce 
z pod brzemienia przygniatającego ją ucisku rozmaitej na
tury, zwrócona ku północy, woła przyjaciół prawa i ludzko
ści o pomoc!

Artykuł ten, pełen tendencyjnych fałszów i prze
wrotnego pojmowania szlachetnych intencyj ku dobru po
wszechnemu, mający widocznie na celu obałamucenie o- 
pinii i podniecanie niechęci ku dworowi, obrządkowi łaciń
skiemu i krajowym władzom autonomicznym, już dla 
tego nie może pozostać bez odpowiedzi, by szersza publicz
ność powzięła przekonanie o istnieniu fałszywych proroków 
nieszczęśliwej Rusi, którzy narzucając się jej na orędowników 
w imię fałszu i nienawiści doprowadzić ją  usiłują do 
mniemanej matki.

Pomijając zupełnie inwektywy, wynikające z natu
ry zajmowanego przez autora artykułu stanowiska, które 
dotykają osobistości, przedstawimy jedynie obraz sto- 
snnków, w których gminna szkoła Łopatyńska powstała, 
warunki jej bytn i grę niecnych intryg, dla których od 
chwili erygowania, do dziś dnia w życie wejść nie może.

Gmina Łopatyn posiadała w obligacjach pożyczki na
rodowej, (kapitał wynoszący około 40uo złr. w. a., — który 
przeznaczyć chciała dla uposażenia gminnej szkoły. — Ka
p itał ten, powstały z datków pojedynczych członków gminy 
obydwu obrządków, nie inógł być jednostronnie użyty, bez 
przyzwolenia interesowanych; — a że przed rokiem 1862 
panowała tendencja gr. kat. konsystorza i j eg0 organów 
hu owładnieniu ludowego wychowania w kierunku, który 
nie obndzał zaufania powszechnego, — członkowie gminy 
obrządku rzym- kat. sprzeciwiali się użyciu ich datków dla 
uposażenia szkoły, mającej podlegać gr. kat. konsystorzowi, 
którego organa otwarcie pomiędzy ludem rozbudzały niechęć 
ku swoim pobratymcom obrządku łacińskiego. Wobec 
takiego rozdwojenia, spowodowanego przez pożałowania go
dne agitacje byłego nadzorcy duchownego szkół ludowych, 
jako delegata gr. kat. konsystorza i innych, nie doprowa
dzono do skutku utworzenia szkoły gminnej w Łopatynie 
dla braku dostatecznych funduszów, lubo władze rządowe 
kilkakrotnie w tym przedmiocie interweniowały.

Taki był stan ludowego wychowania w Łopatynie w r. 
1862., gdy w czasie tym, nabył tenże majątek dzisiejszy o- 
nego właściciel. — Wkrótce po objęci11 majątku w posia
danie przez p. M. przybyła do niego deputacja gminy pj0. 
patyna z prośbą, iżby raczył przyczynić się do erygowania 
ludowej ezkoły. — Inaugurując objęcie nabytego majątku, 
ofiarą dla dobra powszechnego, zaofiarował pan • na szko
łę gminną budynek murowany obszerny, z poleceniem ado
ptowania go swoim kosztem, przyłączył do tej realności o- 
gród z przeznaczeniem połowy onego dla nauki sadownic
twa i pszczelnictwa, i wyznaczył rocznej subwencji 50 złr. 
oraz 12 sągów drzewa opałowego pod tym warunkiem, że 
szkoła ta, przystępna dla każdego obrządku i wyznania bez 
różnicy, podlegać ma nadzorowi konsystorza rzym. kat., a 
wybór nauczyciela jemu przysłużą. — Resztę brakującą 
dla uposażenia nauczyciela, obowiązala się ustnie deputacja 
gminna sama dopełnić.

Po wystawieniu aktu fundacyjnego przez pana M., na
stąpiły dążenia adoptowania budynku szkolnego ; — tym 

czasowo zaś, aż do wykonania potrzebnych restanracyj i 
przeistoczeń, tudzież do czasu przeprowadzenia wymaganych 
przez rząd formalności ku ustaleniu szkółki, polecił pan M 
urządzić szkółkę w pałacowej oficynie swoim kosztem, i 
wziąć utrzymanie nauczyciela na swój etat.

Szkółka tymczasowa została kosztem dworu urządzoną, 
nauczyciel sprowadzony, i rozpoczął się kurs naukowy, na 
który tak znaczna liczba dzieci zaczęta uczęszczać, iż nie 
było sposobu ich pomieszczenia, i okazała się potrzeba 
spiesznego adoptowania budynku, na właściwą szkołę ofia
rowanego.

W ciągu tego nie ustawała agitacja między członkami 
gminy obrządku gr. kat., ażeby swoje dzieci do szkoły dwor
skiej nie posyłano; a usiłowania tej agitacji odniosły taki 
rezultat, że członkowie gminy obrządku gr. kat. moralnie 
zmuszeni zostali do utrzymywania osobnego nauczyciela, do 
którego zaledwie kilkanaścioro dzieci uczęszczało, odnosząc 
z nauki jedynie.tę korzyść pożałowania go dna, iż wobec 
nczniów szkółki tak zwanej dworskiej, nieprzyjainie wystę
py wały.

Zabiegom usilnym byłego szkolnego nadzorcy, gr. kat. 
dziekana, ażeby szkółkę erygowaną oddać pod nadzór gr. 
kat. konsystorza, nie mógł pan M. w żaden sposób zadosyć 
uczynić; będąc albowiem sam obrządku rzym. kat., obraził
by takiem ustępstwem własny konsystorz, który przecież do 
nieufności żadnego nie dawał powodu.

Do wyrestaurowaniu przeniesioną została szkoła do 
właściwego budynku. — Obszerność miejsca i wykład nauk 
z widocznym d a dzieci pożytkiem sprawiły to, iż coraz 
więcej zaczęło uczęszczać do tej szkółki dzieci obu obrząd
ków. Sztucznie podtrzymywane niechęci zaczęły ustępować 
dobrej zgodzie, i tem więcej usprawiedliwiać się zdawała 
nadzieja utrwalenia rozwoju tej zbawiennej dla gminy in
stytucji, gdy separatyzm drugiej szkółki żadnego nie dozna
wał powodzenia, a pod wzgiędem nadzoru szkolnego, miej
sce konsystorzów zastąpić miała krajowa rada szkolna.

Rzeczywiście też objawiła rada gminna w krótkim cza
sie życzenia, iż przystąpić pragnie do erygowanej przez pa
na M. szkoły. - Na spowodowanem dla wspólnego porozu
mienia zebraniu rady gminnej w domu szkolnym, ugodzo
no się:

1. Że istnieć ma w Łopatynie jedna szkoła przez pana 
M. erygowana, pod warunkami przez tegoż ustanowionemi, 
w widokach podlegania nadzorowi sankcjonować się mają
cej przez koronę krajowej rady szkolnej.

2. ze ustanowionemu przez dwór nauczycielowi, dodany 
być ma pomocnik dla klasy elementarnej z taką kwalifika
cją, ażeby dzieciom obrządku gr. kat. udzielał także dwa 
razy w tygodniu naukę śpiewu cerkiewnego.

3. Ze gmina dopełni brakującego funduszu dla utrzyma
nia nauczycielów i szkoły.

Dowodem takiej między dworem a gminą umowy, jest 
ówczesny protokół posiedzenia rady gminnej, odbytego pod 
przewodnictwem byłege nacz elnika gminy pana Iwana Pa- 
rameja, a sekretarza p. Ignacego Paszkowskiego. (D. n.)

— K oresp on d en cja  redakcji. Panu M. D. W. w K.
Wszystkie dzienniki krajowe pisały w sprawie, którą pan 
dotykasz w sposób taki jak nasz korespondent. Głos pański 
zresztą nie naprawi jej wcale, przyznajesz pan bowiem 
wszystko prawie co zarzucał wspomniany korespondent.

gelberga, Marjannę Motał i Antoniego Motel. — Sąd pow. 
lwowski uwiadamia o sprzedaży realności pod 1. 18 w Srokach 
Piotra Łużyczyna własnej, na rzecz Daniela Michaluka pto 
70 złr. i 20 złr. Kosztów sądowych na terminach 20. sty
cznia, 10. i 24. lutego br. Cena szacunkowa 203 złr. w. a. 
— Sąd pow. w Rozwadowie uwiadamia spadkobierców po 
zmarłym bez testam entu na dniu 31. marca br. Tomaszu 
Kalist z Grembowa; wzywa się syna Michała, ażeby w 
przeciągu roku zgłosił się do postępowania spadkowego. 
Sąd pow. w Sokołowie ogłasza sprzedaż połowy real. pod 
nr. 221 tamże Jakóba Leibj Weinsteinera własnej, na rzecz 
Adolfa Friinkla pto 100 złr. na terminach 18. lutego i 18. 
marca br Cena szacunkowa 4809 złr. 50 c.

K o n k u rsa . Stypendjum z fundacji mieszkańców byłe
go pow. krościeńskiego, o rocznych 50 zł. przeznaczone dla 
ubogich synów mieszczan bez różnicy wyznania, uczęszcza
jących do 4, 5 lub 6 klasy w gimnazjum w Nowym Sączu 
Termin do 15. lutego br. do Wydziału krajowego. — Po
sada nadradey i powiatowego dyrektora skarbowego we 
Lwowie z płacą roczną 2.500 złr w VI. klasie dyet. Ter
min do piYzydjum kraj. dyrekcji skarbowej we Lwowie w 
przeciągu 14 dni. — Posada adjunkta w szpitalu św. Ła
zarza w Krakowie na oddziale I. chorób zewnętrznych z 
roczną plącą 400 zir. i dodatkiem 80 zlr. Posada ta  pro- 
wizoiycznio jest do obsadzenia na dwa lata. Podania wno
sić należy do dyrekcji szpitalu św. Łazarza i św. Ducha w 
Krakowie po dzień 27. stycznia br. — Posada kancelisty 
przy sądzie powiatowym w Niepołomicach z roczną płacą 
500 złr z prawem posunięcia się na 600 złr. w. a. Podania 
wnosić należy do prezydjum sądu krajowego w Krakowie 
najdalej do czterech tygodni.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
L w ó w  d. 16. stycznia. ( Sprawozdanie tygodniowe Gaze

ty Lwowtkiej) Prawdziwa zima dotąd się u nas nie zaczę
ła. W okolicy Lwowa, pola okryte są śuiegiein zaledwie 
na dwa cale. Stan powietrza chociaż tak niezwykły, nie 
wywarł jeszcze na zasiewy tak szkodliwego skutku, aby 
można było już teraz lękać się o urodzaje. Drogi powia
towe i wiejskie poprawiły się w ostatnich dniach, ale wo
źnice drożą się jeszcze ciągle.

Handel towarowy nie ożywił się wcale, w Nowym ro
ku. Na inanufakta i towary lniane nie ma wcale odbytu ; 
kilka pomniejszych partyj przewieziono do księstw Naddu- 
najskich, a kilka pozostało we Lwowie. Z powodu niskich 
cen cukru (31 do 32 złr.) cukrownie morawskie wysyłają 
cukier do Galicji w wielkich partjacb i oddają go w komis. 
Do Brodów wywieziono małą tylko ilość. Nie ma nadziei, 
aby handel tym artykułem mógł obiecywać wielkie korzy
ści, nie tylko dla tego, iż ceny mogą spaść jeszcze bardziej, 
ale i dla tego, ponieważ odbyt jest tylko na kousumeję, a 
ta  nie jest wcale ożywiona. — Z Drohobyczy dowiadujemy 
się, że na naftę jest tam ciągle znaczny odbyt tak do miast 
galicyjskich jak i do sąsiednich prowincyj. Doświadczeńsi 
spekulanci przepowiadają, że ceny nafty nie podniosą się 
już wyżej. ■- W pierwszych dniach tego miesiąca sprzeda
no kilka większych partyj nasienia koniczu. — Znany w 
świecie przemysłowym Wilhelm Gutman z Wiednia był te- 
mi dniami w Galicji dla przekonania się naocznie, czy do
wóz węgli z jego kopalni do Galicji byłby potrzebnym i 
korzystnym.

W handlu zbożowym ciągła panuje stagnacja. Ceny 
zboża nie podniosły się nawet chwilowo z powodu złego 
stanu dróg i obawa o urodzaje r z powodu niepomyślnego 
stanu powietrza nie wpłynęła na zmianę stosunków. W u- 
biegłych dwóch tygodniach tego miesiąca odbyt bardzo był 
mały i tylko w powiatach krakowskim i tarnowskim sprze
dano cokolwiek żyta i pszenicy do Szlązka pruskiego. Ko
leją czerniowiecką wy wieziono także kilka pomniejszych partyj 
żyta i pszenicy do Prns. Loco Lwów płacono pszenicę
270fnt. 8 złr., żyto 160fnt. 4 złr. 60 ct., jęczmień 140fnt.
4 złr. 60 ct. cwies lOOfnt. 2 złr. 85 ct.

W iedeń  dnia 17. stycznia. Na dzisiejszy targ  przypę
dzono wołów galicyjskich 627, węgierskich 613 sztuk, reszta 
z niemieckich prowincyj — razem 1.858 sztuk. Płacono 
za galicyjskie woły cetnar wagi drobne i liche po 31 złr. 
50 °t., lepsze 32 złr. i 32.50 cnt., jedną partję 60 sztuk 
wołów mołdawskich p. Schetza sprzedano po 33 złr. Woły 
wyżej 1400 funtów para i najlepszej rasy. Targ był
żywy, wielu rzeźników zostało bez wotów, które później 
przyszła. Jedna partja wołów 40 sztuk p. Ber Kapri z 
Dzwiniacza nie doszły na targ, jednakowoż sprzedałem po 
32 złr. 50 ct., jak się pokazuje ceny spadły o 2 do 3 złr. 
na cetnarze, niema się czego obawiać, ponieważ z Węgier 
bardzo mało przychodzi wołów, raz że wiele nie mają, po 
drugie sarni dla siebie potrzebują.

J. Krzysztofowicz, Cafe Stierbóck, Leopoldstadt.
W y c ią g  z dziennika u rzęd o w eg o  Gazdy Lwow

skiej z dnia 17. stycznia.
L d y k ta . .  Sąd powiatowy w Jarosławiu uwiadamia 

mał. Wilhelma i Julię Chromy o przymusowej sprzedaży 
%  części realn. pod 1. k. 107 na Krakowskiem przedmieściu 
w Jarosławiu położonej, na rzecz Izraela Nagelatein pto 660 
i kosztów prawnych w kwocie 25 złr. 89 c. w. a. na te r
minie 17. lutego br. Cena szacunkowa 1648 złr. 43 cent. 
Zawiadamia oraz przez kur. dr. Myszkowskiego pp. Pau- 
linę Pawłowską, Ferdynanda Baczyńskiego, Salamona En-

Ostatnie wiadomości.
Tagblatt podaje następujące nowiny i uwagi o 

stanowisku obecnem delegacji galicyjskiej we W ie
dniu : „Nie uszło to uwagi naszej, że przywódzca 
delegacji polskiej, dr. Grocholski, tak mało się roz
wodził w uzasadnieniach rezolucji galicyjskiej. 
W  ogóle zrobiliśmy tylko to dobrze uzasadnione 
spostrzeżenie, że w kole polskiem panuje usposo
bienie tego rodzaju, iż obawiać się można po niem 
w s z e l k i c h  n a s t ę p s t w .  Trzy są powody 
główne, które, jeśli mamy wyrazić się bez ogródek, 
wywołały takie r o z g o r y c z a n i e  w obozie de
legacji polskiej. Mamy tu na myśli upadek mniej
szości ministerjalnej, z którą Polacy wiązali swoje 
plany ugody, dalej ustępy o Galicji w  memoran
dum większości i nakoniec dyskusję w Izbie panów 
podczas rozpraw nad adresem, albowiem Polacy mo
wy pp. Ungera, Liehtenfelsa itd. uważają za pro
gram przeciwnego ugoazit stronnictw a rządowego. 
Najgorsze wrażenie zrobiło jednak oświadczenie, da
ne z niewielkim oczywiście taktem  politycznym w 
memorandum większości, iż nie można zrobić Ga
licji znaczniejszych, politycznych ustępstw „ n i e  n a 
r a ż a j ą c  s i ę  n a  t o ,  ż e  p r o w o k a c j a  M o 
s k w y  z a k w e s t j o n o w a ł a b y  d a l s z e  p o 
ł ą c z e n i e  G a l i c j i  z A u s t r j  ą .“ Ustęp ten 
będzie tedy jak się zdaje punktem oparcia w wszel- 
kiem dalszem postępowaniu delegacji polskiej. 0 -  
krzykiem bojowym Polaków je s t :  „W ydają nas na 
pastwę Moskwie." —  „Delegacja polska przygoto
wuje stanowcze kroki, a może być, że takowe bę
dą wykonane, nim jeszcze rezolucja galicyjska sta
nie na porządku dziennym rozpraw Rady państwa."

Do K roju  telegrafują z W iednia: „Stylizacja 
pisma odręcznego cesarskiego daje wiele do myśle- 
uia. Pozycja ministrów nie jest zbyt pewną. Beust 
stoi do nieb w najostrzejszem przeciwieństwie. 
Beust i Herbst w stosunkach z sobą wcale parla
mentarnych form się nie trzymają. Feudalni Niem
cy i Czesi bardzo się ruszają. Ogólnie zwrócono 
uwagę na to, że Krasicki, Starzyński, Dietl, Gołu- 
chowski... w Izbie panów podczas obrad nad adre
sem nio byli obecnymi. Gołuckowski usprawiedli
wiał się szczególnym listem.

Do Pressy donoszą z Pragi, że p. Torsza, re
daktora Polityki, wzięto do wojska. Nie rozumiemy, 
na jakiej podstawie, skoro redaktor musi posiadać 
24 la t skończonych wieku.

W  Rzymie zapewniają, że cesarz austrjacki 
zamyśla odwidzić Rzjm , ale jeszcze się ostatecznie 
nie zdecydował, z powodu pewnych trudności ze
wnętrznych, któreby trzeba poprzód załatwić.

Z Rzymu donosi telegram, że cesarzowa au- 
strjacka wyjechała ztam tąd dnia 17. bm. i tegoż 
dnia wieczorem m iała przybyć do Ankony. Posie
dzenia soboru z piątku i soboty, tj. z dni 14. i 15. 
bin. były bardzo burzliwe, a dzwonek prezydenta 
był w robocie. Przemawiali kardynał Scbwarzen- 
berg, prymas Simor, Dupauloup i inni.

W iktor Emanuel ma d. 26. przybyć do F lo
rencji na powitanie arcyks. Albrechta. Zdaje się, 
że ta  wizyta arcyksięcia ma zastąpić spotkanie się 
cesarza A ustrji z W iktorem Emanuelem.

Figaro z d. 16. podaje następujące doniesienie: 
„Cesarzewicz następca austrjacki, arcyks. Rudolf, 
zaprosił cesarzewicza następcę francuzkiego, ażeby 
w podróży po Niemczech, którą ma odbyć tego ro
ku, od wid ził go w Wiedniu, i przyrzekł mu po
tem oddać tę wizytę." Jestto  podobno wymysł 
prosty.

W  oficjalnych bonapartystowskieb kolach sły 
chać, że przeciw Piotrowi Bonapartemu zapadnie 
oskarżenie o niezamierzone zabójstwo, gdyż poli
czek jego okazuje ślad uderzenia i dowiedzionem 
jest że Eonvielle miał broń. Public podaje wiado
mość o istnieniu tajemnego związku, którego człon
kowie zawsze broń noszą. Odpowiedź kurji rzym
skiej na notę m inistra spraw zagranicznych brzmi 
pojednawczo, uspokajająco, wyraża pewną nadzieję, 
że przez sobór wyborne stosunki między Francją a 
stolicą papiezką wcaie zamącone nie zostaną.

W Stanach Zjednoczonych powstała myśl, a- 
żeby sprawo „Alabamy" um orzyć w ten s p o s ó b ,  że 
Anglia odstąpiłaby Stanom Brytańską K olum bią 
której mieszkańcy tego sobie życzą. W senacie 
Stanów Zjednoczonych wniesiono już dotyczącą ro- 
zolucję i przekazano komisji dla spraw zagrani
cznych.

Szach perski pozwolił m oskiew skim  statkom  
handlowym wstępu do portów perskich  na morzu 
Kaspijskiem.

Telegramy „Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d . 19 . s t y c z n i a .  Hr. Beust 

obejmuje prowizorycznie ministerstwo finansów

państwowych. Dzisiejsza Presse p isze: Nie
idzie o skompletowanie gabinetu, lecz o utwo
rzenie nowego ministerstwa; jest to bardzo 
konstytuczjnem i odpowiednem, bo nowemu 
gabiuetowi danoby możność zmodyfikowania 
kategorycznego non possum ns, wypowiedziane
go w memorjale większości.

Jako kandydatów do prezydentury minister
stwa wymieniają Adolfa Auersperga, i Hasnera 
Giskra nie jest niemożliwym. Z  jenerałem Mó- 
ringiem i Kaiserfeldem nie rokowano wcale.

P aryż d. 1S. stycznia. Raspail u- 
m arł dzisiaj. W  Ciele prawodawczem żywa 
była rozprawa między 011ivierem a Gambeltą, 
w której ten ostatni wyrzucał Ollirierowi, iż 
przekonań swych użył do wyniesienia się. Gam- 
hettę przywołano do porządku.

Jutro ma być ścięty Traupmann.

K ursa z dnia 18. stycznia 1870,
godz. 2. min — . popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 8 0 .- .  Akcje banku 
anglo-austr. 517.50. Anglo weg. 98.— . Akcje Karola Lu
dwika 238.75. Kolej aiedmiogrodzka 167.—. Kolej połu
dniowa 250.10. Kolej alfoldzka 171.—. Kolej państwowa 
39o.—. Kolej lwowsko - czerniowiecką 205.25. Kolej wąg. 
półn.-wsch. 159.25. Kolej północna 216.—. Kolej Rudolta 
163.—. Kolej weg. wschodnia 90.50.' Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73 —. Losy 1864 r. 117.50. Kolej Nadcis&ń- 
ka 241.25. Usposobienie stałe.

godz. 6. min. 5 popołudniu.
W iedeń. Rento austrjacka 60.25. Akcje kredyto

we 259.80 Akcje banku anglo - austrjackiego 315.25. 
Bank obrotowy 117.—. Akcie Karola Ludwika 238 75. 
Kolej południowa 250.—. Franko-austr. 106.—. Akcje 
bankn Dud. 53.—. Kolej wschodnio-północna — • Akcje 
banku ludowego 68.50. Kolej Elżbiety 184.50. Losy 
1860 r. 98.60. Napoleondor 9.83'/,. Losy 1864 r. — .— 
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie mdłe.

P aryż . Renta 3 ’/ ,  73.72. Lombardy 516.—. Amery
kańskie obligi 98%.

Berlin. Moskiewskie banknoty 75. Akcje kredyto
we 143%. Lombardy 137%. Galicyjska kolej 98%. Rumuń- 
ksa 71%. Kolej państwowa 216%. Na Wiedeń 82%.

Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i k

we Lwowie dnia 17. stycznia.
I. A kcje za sz la k ę .

Kolei gal. Kar. Lndwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Tassy . . .
Banku hyp. g. z wpl 40%
Papierni czeriańskiej 
Galic. Banku k ra jow ego .................
II. L isty  za sta w n e  za 100 zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5%
1 ow. kred. gal. w. a. 4%  . . . .
Banku hypet. galic. 6% . . . .
Galic. zaKtadn kred. włościańskiego

III. O b lig i za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic. . . • • • .

„ wk Kraków . . •
„ ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ „ „ U -  em- • • .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.
n n X U- „ • • •

IV. J lon e iy .
Dukat holenderski .........................
Dukat cesarski
N ap o leo n d o r.....................................
Półimperjał rosy jsk i.........................
Rubel srebrny rosyjski . . . .

„ papierowy „ . . . .
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski srebrny  ................
Pruskie bilety kasowe . . • . . 
Srebro .................................................

Płacą Żądają
w a. W a.

złr. cnt. złr. ct.

237 00 238 00
206 00 207 00
103 00 105 00
00 00 00 (X)
00 00 80 00

87 25 87 75
77140 77 80
89 75 90 4j
91 50 93 00

73 00 73 50
00 00 00 00
00 00 00 00

100 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

5 71 5 78
5 75 5 81
9 80 9 90
9 90 l'J 15
1 88 1 94
1 51% 1 52%

00 00 00 00
00 00 00 00

i 81J/i 1 82%
120 50 121 75

Tow ary
Korzec

wazy
funt.
wied.

Na g o to w e

od I do

złr. | cnt. | złr. | ct.

Pszenica . . 
Żyto . • . . 

1 Pszenicy

^ j ż y t a 1 . . 
Jęczmień . • 
Owies . . . 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . • 
Lnianka . . 
Grocb . . . 
Łój . • . 
Potaż . • • 
C hm iel. . . 
Spirytns . .

170 8 16
160 4 20
170 00 00

160 00 00
140 4 90
100 3 00
170 4 20
140 3 90
180 45 00
150 13 06
150 10 00
180 4 50
100 32 50
100 13 60
100 50 00
wiadro 12 00

8
4

00

00
5
3
4
4 

48 
13 
10
5

15
30
00

00
00
10
30
00
00
60
50
00

33 00 
14  i 50 
55 | 00

Teleęralow any kurs wiede»»k'
z dnia 18. stycznia.

Renta w papierze
Rent* w s r e b r z e .................  • .......................
Losy z roku 1860 ........................
Akcje Banku nar. 7 1 ‘

„ Towarzyst. kred. na 200 z • JW. .
Londyn 10 fnt. szterlingów  .............................
Dukat cesarski sztuka .................... .... • . .
Srebro za 100 złr. w. * • .....................• • •

12 j 25

^ 7 W.
złr. ct.

60 25
60 25
70 20

736 00
261 20
123 20

5 80 '/,
120 bO

p rZyjeeb*li do L w o w a  19. s ty czn ia  1870.
H o te l ifieorga: Antoni Mniszech z Przemyśla, Stani 

sław hr. Ostrowski z Krakowa, Edward br. Hagen z Wi®1'

1L jio fe l A n g ie lsk i: Em il Torosiewicz z Zastawiec- 
H otel E u ro p e js k i :  Władysław hr. Olizar z Drogo

myśla, Kajetan Kobylański z Winrzbowiec, Konst»n :J  
c z y ń s k i  z Podhajczyj:, Franciszek Gaszyński z Krasiczyna.

K !  !i!GS afer » — ■
ty  Szumlański z Krzyżca. „„„in  1810

M i e c z S l l .  % £ ' S m e  r t ^ tOl 0Ś SZT°eT .

Zakij do O stro w a ‘Marceli Straw iński do Samboia, Abdon 
Mijakowski do Złoczowa, M- ^ mann do.K°h>myi, Stani- 
sław Midowicz do Sądowej ' 1

O b w ie s z c z e n ie -  Zaszczytnie znani fabrykanci fort 
pianów „J. M. Schweighofera synowie" otrzymali ty tu ł c.! I -

li w Grantów nadwornych.



4 P Ą g r n  ISAiiODOWA z ania 19. Stycznia 1870.

m m m

GOURMANDES
PURGAilVES

P o e z j e .  ii8» l —2
Z e  starych zbroić

f. A lb u m  w t  s k i ° ,  2 lo tn y
|  po z}r. 1.2 0 , ozhobnj eg/ićmp. złr. 170.

ajent austr. banku dyskontowego
zawiadamia niniejszem Szan ow n ą  Puijliczność, iż 
z d. 1. stycznia 1870  o tw o r z y ł  pod sw oją  firmą:

U w ień czo n y  nagrodą
w  P a r y ż u  "SOI.

w e  L w o w i e  w domu pp. S te i fów  pod 1. 1752
p ierw szem  piętrze. Vi^ A n s tr ja c k o -w ę g ie r s k i

K ilkisdarz w j s c i g ó w  konnych
1 nre f r a o e a  p a t j t , ) 1—2

•*f;pi r  ik 1809 bo"' ńH*Hn em wie- 
deiisk if^o  „Jnufcej Cl>ibJ uło- 
ż„ny przez H. W ackerow. nabyć 
rnoź' .1 w Sekrt tsrj.-łCie ga licy j

skiego Towatzystw.i ku pndu esieniu oho 
wu koni i w ś'igjS» w> Lwowie.

C e n a  egzem plarza  1 z lr .  50 ct.
.  B U B W M i — M

Moet & Chandon
praw dziw e po cenach łanich hur low nych  na

składzie  u
S .

1222 '̂-3 ulica Sy k d u 4 a  1. 118 Lw ó w .

G. A. W. Mayera w Wrocławiu
N iezrów nany środek d o m o w y  przeciw  za^iarzaiem n  

k aszlow i, d ługoletn iej  chrypce, zadegiuicniu . kokliftzaw i.  
katarow i i zapalen iu  gardła i kanału oddcelsowegoO o- 
strego i ch ron iczn ego  kataru p iers iow ego  i p lu cow ego .  
kaszlania  i p lucia krwią i as iniy .

sp ownd/ilam
kw iaty  p a ry zk ie , s tro ik i, u b ra 
nia, czeo eczk i itd. o raz  są  w 
najnow szym  guście  kape lu sze  
francuzk ie  i o k rąg łe , k a p iszo 
ny, b asz lik i i now y rodzaj o- 
k ry c ia  g łow y (F.ugei ia zwany).
Które te ra / otrzym ałam  i p „lecam ta 
kowe po m iernych cenach Szanowni-j 

Public n ieci.

HI. Topolnicka
przy ulicy Nowej pod 1.281. 

Zamówienia z prowincii mogą być w 
jak najkrótszym  cza łi" wykonane.

Zr cczna panienka znajdzie także 
■i no i.' umiesz' zrni0. 126.5 1 — 3

(^]'"XWSr :S .S E * .« B .^ « 5 '€ ; W W  « V -
G. A IV. M je r a  biały Syrop piersiowy, tu p  ony z» składu kupcu 

F. Ric-hert w m ie s iu  przekonał OT? o jego donioslyyn skutkach Jee/ni- 
•zych, osobl wie d i-  usunie ia flegmy, przeciw drażnieniu krtani, albowu m 
rzyspies a reprodukcję i usuwa auszneśp^ W szystkim  na piersi cierpiącym 

pi-lecan ,ak najusiln io  jego użycie. Cierpiałem 8 lat na kaszel, « po za 
życiu 3 fhis/sk togo Syropu w yleczyłem się z ir Si.'" cierpienia /.asiar/a- 
łego, ćo niniejszem pyśw ide-zam. D r. W ilh elm  S ch m id t

Szczuciu. lekarz w oj.kow y.

Środek ton bard-o p rzy iem neg i sm aku, przepisy wauy od tafaJajitu z pomyślnym 
skutkiem nrzey na,znakom itszych lekarzy w P ary żu , leczy n ieżyt, g r y p , ,  K aszle, k o 
klusz., słaD osci gard ła , k atary , za p a len ie  p ie r s i, jak-fóW rueż kanału  u ry n o w eg o  
i pęcherza. iuOi) 7—J G

Skład główny u pana Blayn, aptekarza w Paryżu, ulica du Marchią St. lioriore, 7; 
we Lwowie w aptece p. Piotra Mik d ascha; w K rakow ie w aptece p. Trauczyóskiego, w 
Brodach w aptece M, K ullaka.

Powyższy Syrop piersiow y, jedynie praw dziw y.. ,>o cena.P powyż
szych, wyłącznie dostać m ożna we L w o w ie  ty TRW " b v S ® . K u c k e ra , ■ 
aotecp pod „Srobr jm  Orł>m“ i u P io t r a  ł l ik o la s c h a  , w aptece pod 
, G w iazdą*; w S ta n is ła w o w ie  u p. S te c h e ra  aptekarza. «._p5Ka le n d a rz  Rolniczy

na rok  1870, v ydany został w d ^ ó l i  
cci es! la,Ii, nakłartear'R edakcji G a z e ty  K o l-  
n icze j. W ydawnictwo to, uddawnaL,„żądane 

JiJ-z.m "by w iteb  z 145 -iskicii, po raz pie. wszy 
w , solo w W arszaw ie w tej sam ej objętości 
i z »'<-&r)<rin»niem tr9śći', ja k ą  rnkrocznie 
podaję! znani światu agronom icznem u gos- 
]i .d jr. e n iem iec /yM eiA zel 1 l .e n g .r k e  Od 
ftydawanęgłii przez b. Tow arzystw o rolni- 

w Królestwu Pobkiem  , P a m ię tn ik a  d la  
g o s p o d a rz y  V łiej«kicll“ ogłos/o ny na rok 

|:i,->7o „ K a le n d a rz  R o ln ic z y , odróżnia s ę 
n przód 1 cztery razy praw ie w iększą otję"- 
tóśc*;,, w sk itek pomnożenia tek s tu  i podzia
łem na dwie części, z któryet. p ie rw s.a  o- 
) raw na, oprócz" z wykłych wić lotności aa- 
Jendarskich z dodaniem Świąt Rzymsko-Ka- 
tuiick cl), podług czasu ob Lodzenia w Ce
r/ust >vie, mieści tablice, obejm ujące w yli
czenia® w makbrj®ach codziennego niemal 
1 1  , ( k u  gospodarskiego. Również do tej czę- 

,iSi dodAbj* został rubrykow any konotatnilr, 
du zapisywania każd “go dr. i - spostrzeżeń, 
ńbratek lub obrachunków. T a część ka len 
darza w v ydar 1 zastosow ana została do 
formatu kieszonkow ego i jako  taka, obok 
pugilare-m u nieszczorą być może. Część 
di u Ja  st.now i książka, obejmująca : nforma- 
• -je, ściśle zastosowane do bieżących potrzeb 
z.ieinian nsszych, — oraz rozpraw y z uaj 
ważniejszych przedmiotów, stanowiąoych o 
b . cie rolnika.

Kalendarz ten kosztuje: w A ustrji w 
księgarni p, Karola W ilda 2 złr. — P ienią
dze przesyłać można franko pod adresem 
R edaktora Gazety Rolniczej w W arszawie, u- 
li"a Solna nr. 715. 3511 3—3

K iiż ł la  H a s / ik a  ? a » ? > a trz o n Ą  j t ks i w y jjaJ ł» ą ią  f i r n ip

~ n n | i n i i  P io trow i -ftliK laizowi ( j jego 
■ U l. inserer o’ B .lsam ie  Vetnrinietro w 

(laze.ie N a ro d o w e j  w Nr. II  imies'.czony 
odpowiadam iż jęgo  ogłoszenie, żeB ilsam  
V etorinieg > w swej aptece pod z ło tą  gw iaz
da we Lw ow ie ,1 w jłab fs  i sprzedaje, b iorę  
d o  (via«lom o«ci, a o nadw erężenie przy- 
wileiu no w yrobu prawdziwego Balsamu śp. 
V etoriniego temuż na czas nieop-ranipzony 
nadanego przez wysokie Min sterjum  w roku 
1861. zatwierdzeń 'go  na właściwej d rod /e  
p m tąpię. Szanowną publiczność zaś o strze
gam," żf pa 1 P iotr M ikołasz nie posiada 
tajem nicy robienia Balsamu W o rin ie g o , 
przeto ..ego wyrób je s t zawsze tylko sla
bem n .ślkdowaniem balsamu rzeczyw istego, 
dla tego wyrób swoj po tak  niskiej cenie 
sprzedaje. 1201 1— 1

H kupuje od dnia dzisiejszego
n iuipokty ,;taluie w ir e b n e  d.  ̂

1 .  s t y c z n i a  ( M O .  y

g kupuje i spr%e«la>ie zarazem 
|  ^ r e f c f f t ;  i g

§| a I t a O i ; e t y ? eskontuje i w y p ła ca  w sz y s tk ie  n  
g  kupony _ ,vm ?-? §
» pod warunkami najpriysuspiisejszem'. k

Część tabu la n ia  Dóhr

H N ll .C Z E
w pow iecie P o ak a jeck im , położona 
jirzy budow ać się m ającym  gościńcu 
do H alicza, na  rucie w ytkniętej z H a 
licza kolei żelaznej, obejm njąca 2 2 0 ‘ L.l 
obszaru, z zabudow aniam i wszelkieini 
z dwn f‘ | sadem , z proD iaacją lub 
bez tejżo, je s t z wolnej ręki do sp rze
dania. B liższą w iadom ość udziela  
w łaściciel k s .  J a k t  b u t i r s c l ik a  w  
Uodhajcach. 1264 1—3P A P I E R  R I G O L L O T

d o  S i n a p i z m ó w
„ PM fżu na ulicy V ieille du T eu p le , 26.

rrz-yjety w szpitalach pary/.Kich cywil 
nyob i wojsfkowycli, również w szp ita 
lach ce.rank ej m arynarki. S.napizm y te 
konserw ują się bardzo długo, s p r a w i a j ą  
skutki rychle i nie/.awodue. 1027 6— Vz 

D >stae można w ap tekach: we Lwowie 
u p. p io tra  Atikolascka, w Brodach u p,  M. 
Kullaks, w K rakowi" u p. T rauczyńskiego.

Kk sir akt m ięsny  Liebi^a
(E x tr tx tu m  carnis Liebig)

r ® ® > ^ w a i2# lv .- f  w Aumryce południow ej 
!.ieh'gjt Eziract of Meat Company, 

i< tćrogo dobroć i prawdziwość ^aręcza 
n pJc baron Liebig,

;A a  najlepszym i jedvnym środkiem 
x.:'Viiaen;aj?:.cvm dla słabych, osłabi>

'Wy(;l rekonwalescentów i wiekowych. 
>V' jedjyni fancie tego ekscrakta są 
sjiwóidjs wszystkie części, w gorącej 
wodzie: rozpuszczałre, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Togo ekstraktu nadszedł świeży 
tm-.uport w puszkach kamiennych po 
V» 9«J i H\ fu n ta  do apteki pod  
„ G w i a z d ą 1* I 062 2— i

Pii/tra Mi.kola.scha we, Lwowie.

prawdziwe
s  m e r y ^ i ń s k i e

n arzęd z ia  g o sp o d a rsk ie  i ro l
n icze, u trzym uje  na sk ład z ie  i 
sp row adza po cenach  fab ry cz 

nych i 102 6-8

ARNOLD WERNER
w e L w ow ie.

Do uwzględnienia moim ziomkom
we Lwowie

l>oni< sien ią  z k ra jó w  k o ro im v sh  co  do  
kantoru  g ie łd o w eg o  pitua S. G. L ischel 
H errn g a sse  6. Pomimo tu iż mogłem polegap 
na sprawozdaniu urzędowej gazety wiedeńskiej, 
odznaczającej się zawsze pewnością i ścisłą 
znajomością rzeczy, wyczytawszy w wymienio
nym dzienniku z 18. grudnia sprawozdanie o 
izbie załatwień giełdowych p. S. G. Fischla, 
którj tę  izbę giełdową jako _ wzorowo zapo
biegliwą publiczności poleca, i jej pierwszeń
stwo przed mnemi nauaje, zasiągnąłem je
dnakże w interesie moich ziomków bliższych 
szczegółów, które wszystkie jednogłośnie na 
jej korzyść wypadły, poleca tem wzmian
ki wana firmę p. S. G'- Fischla wozystkim za
wierającym interesa i związki handlowe jak  
najlepiej. '157 1—1

Sprawozdanie, urzędowej wiedeńskiej gaze
ty  opiewa :

„Jakeśmy się przekonali z dochodzących nas 
sprawozdań ou najwięcej akredytowanycn izb 
załatwień handlowych naszego państwa, stoją
cych z izbą giełdową p. S. GÓ Fikcbla w związ
ku, przypisują on° tejże wzorową i skrzętną 
zapobiegliwość!lektora to kwestja także w T ó L  
wSH^stwie postępu podniesioną bvła. Cieszy 
nas +0, iż możemy tylko sprawdzić„to donie
sienia, gdyż ten nowo zawiązany dom handlo
wy daje dowody, iż rzetelność' jest na,lepszem 
środkiem zjednania sobie zaufania publiczności.

„Istotnie p. S.MJ. Fiśchel zasługuje sobie 
na tak zaszczytne uznanie, gdyż..jego sumien
na i punktualna go tow ać jjrzy każdej sposo
bności zawierania interesów świadczy o nnj 
większej oględności i rutynie. Przy tem zado- 
walnia się jak najmniejszym zyskiem

.T a wiaacmość niechaj będzb wszystkim 
wskazówką, którzy pragną z całą pewnością 
swoje interesa tej izbie poruczyć. 1 „ 7  3-V 

D r. W ła d y s ła w  G orzow sk i.

niezbędne dla każdego rzem ieślnika i dla każdej rodziny.
Na wystawie, k tó ra  sie n i e d a w n o  cjlbyła w Salzburgu i Al ome pomiędzy 30 ubie-

gającem, się zaszczycono tę maszynę dyplomem honorowym.
Gwar meja na zawsze-
Ażeby u ło w ić  ich posiadanie, spizedair sie także za wypłaca ratam i.
Główny sitłaO dla Galicji, Bukowiny i Szlazk».
We Lwowie ulica H alicka nr- 306, w K rakow ie Rynek nr. 19, w Opawie na wyż

szym Rynku. 1^38 2—,'

Aj t u a i u ,  5S, B o u l *ya* t  D* S U A łT O rO Ł W P A m ńD .
J u t  to  nioooonianjr środek a j n e t ą a r  ł  p n u m z -  

a*aj|cy CZYSTO ROŚLINNY, p n y je m n y  i U tw r do 
*&iyoU, * n ie n w o d n y  pn o c iw  ZATW ARDZKNIOM , 
najuporciyw siym  NKW RALOJOM , ŻÓŁCI, FL E 
GMIE ŻOŁĄDKA.

Pigułki Cauvin'a »» nie*«wodnej #kat«cino4ol pm -  
ciw ZAPALENIU KISZEK, ZAM ULENIU ŻOLADKA, 
MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, U SZAJO M .
GOŚĆCOWI J p o d a g r z e .

Zalety tych pigułek daję się »treści<5 w papa wyt*- 
i a ohj przewracają utrzymują idbowt*.

Pr*y ich użycia nie potrzeba zaehowyiraĄ diety, 
tak co d0 pokarmów jak i napoi; jeżeli idzie o etriy- 
muue rozwolnienia, używa sit j© prxy jedzenia, jeżeli 
•pad* ° ptzeoz7“ C2enie' bierze się je kładąc si«

Dostad m ożna we L w ow ie  w apU kaeh: p . p . Piotra 
Mizolac« i Bzrlinera; w K rakow ie  w ap tekach : 
p . p. B m aeoa M iczy^szizao  i R z d tk a  ; w P o tn a n i*  
w aptekach p . p . D r. Mawzewicza i E u h k a a :  w  B ro 
dach w apU ee p . F k a a z o v  fisessow i*  «  aptece 
p . Sc a t tU m.  . ^  H u ^ r a  apt. w e Lw ow ie, w War-
v, t* w sk ładacli m aterja lów  ap tecznych  pp. G alle^o 
»•’ « i .M rozow skiego, w  B rod ich  u p a n a  M ichała 
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